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Niniejsza książka jest dziełem fikcyjnym. Wszyscy jej bohaterowie


i poszczególne wątki fabularne są wytworami wyobraźni autorki. Jakiekolwiek podobieństwo do prawdziwych zdarzeń, miejsc oraz osób, żywych bądź zmarłych, jest całkowicie przypadkowe. Ponadto książka nie przedstawia przekonań religijnych autorki ani żadnej innej osoby.
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Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa
autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark).



Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku.
Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w
jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione.



Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
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Dla Marty Nako­niecz­nej
  
Pro­log


Sie­dzę na pod­ło­dze, na środku ciem­nego pokoju, przy jej łóżku. Speł­niło
się moje marze­nie, reali­zuję pierw­szy poważny pro­jekt. Dosta­łem to,
czego chcia­łem, a mimo to nie jestem szczę­śliwy. Mam ochotę ją obu­dzić i powie­dzieć o wszyst­kim. O tym, co tutaj robię i jakim jestem kłamcą. Ale
nie zro­bię tego. Przy­naj­mniej jesz­cze nie teraz.


Sły­szę, jak cicho wzdy­cha, prze­krę­ca­jąc się na drugi bok. Uwiel­biam, gdy
wydaje z sie­bie dźwięki, jakby była małym, mięk­kim kot­kiem. Pew­nie
strasz­nie by się wku­rzyła, gdyby wie­działa, jakie kre­tyń­skie myśli
przy­cho­dzą mi do głowy.


Patrzę na jej spo­kojną twarz i zasta­na­wiam się, jak długo będzie to
jesz­cze trwało. To jakiś cud, że do tej pory jesz­cze tego nie
spie­przy­łem. Czuję, że jaką­kol­wiek podejmę decy­zję, będzie ona zła. Nie
ma dobrego wyj­ścia. Tak po pro­stu. Bo tylko ona jest moim dobrym
wyj­ściem, ale nie będę w sta­nie jej zatrzy­mać.
  
 


1 wrze­śnia, sobota


Zapar­ko­wa­łem swoją nie­dawno kupioną vespę przed budyn­kiem Cie­ni­stej
Doliny. Całe waka­cje haro­wa­łem w barze szyb­kiej obsługi i poma­ga­łem przy
remon­tach, aby móc zafun­do­wać sobie to cacko. Ofi­cjal­nie zakoń­czy­łem tym
samym erę tłu­cze­nia się auto­bu­sami. Może mogłem mieć za tę sumę mały,
zde­ze­lo­wany wóz. Ale wolę już mok­nąć na swoim sty­lo­wym kre­mo­wo­brą­zo­wym
cacku, niż z suchymi wło­sami modlić się, aby wóz nie odmó­wił mi
posłu­szeń­stwa, gdy aku­rat posta­no­wię pod­wieźć jakąś dziew­czynę. Poza tym
pod­wo­że­nie dziew­czyn na sku­te­rze ma jedną nie­za­prze­czalną zaletę. Młoda
dama obej­muje mnie w pasie i przy­tula się klatką pier­siową do moich
ple­ców. Jak mógł­bym dobro­wol­nie pozba­wić się tak uro­czej per­spek­tywy?


Gdy prze­cho­dzi­łem przez hol, dotarło do mnie stan­dar­dowe powi­ta­nie
recep­cjo­nistki — pani Kry­styny:


— Witamy w Cie­ni­stej Doli­nie… — prze­rwała, zanim zapy­tała, do kogo
przy­sze­dłem, bo już mnie roz­po­znała. — A, to ty, Janek. — Roz­pro­mie­niła
się na mój widok. — Już po waka­cjach?


— Jesz­cze mam ten week­end. — Posła­łem jej swój naj­oka­zal­szy uśmiech. W życiu nie poła­sił­bym się na pięć­dzie­się­cio­let­nią panią Kry­stynę, ale
kobieta mnie ubó­stwiała, więc dawa­łem jej tro­chę rado­ści życia. To nie
ona była moim pro­jek­tem, ale ten dom to mój rewir. Byłem tu
wolon­ta­riu­szem, odkąd skoń­czy­łem szes­na­ście lat. Spę­dza­łem tu dwa
popo­łu­dnia w tygo­dniu i sobot­nie poranki, jak dziś. Nie pro­si­łem, aby
tra­fić aku­rat tu. Szcze­rze mówiąc, wolał­bym być gdzie indziej, ale
dzięki zna­jo­mo­ściom i dobrym ukła­dom z per­so­ne­lem mia­łem tam cał­kiem
przy­jemne zaję­cia. Ni­gdy nie kazano mi wyno­sić base­nów czy zmie­niać
pie­luch. Byłem przy­szy­wa­nym wnucz­kiem, kimś do towa­rzy­stwa i cał­kiem
nie­źle odnaj­dy­wa­łem się w tej roli.


Muszę przy­znać, że ta robota miała też jeden nie­kwe­stio­no­wany atut. Gdy
mówi­łem jakiejś dziew­czy­nie, że z wła­snej woli poma­gam star­szym ludziom,
to wła­ści­wie nie musia­łem robić wiele wię­cej, a ona już była moja. A kiedy na trze­ciej randce przy­pro­wa­dza­łem tu kole­żankę, a ona widziała
mnie w akcji, takiego opie­kuń­czego i wraż­li­wego, to w mgnie­niu oka była
gotowa poka­zać mi swoją bie­li­znę. Lep­szy efekt dawałby tylko wolon­ta­riat
na oddziale szpi­tala dzie­cię­cego, ale to jesz­cze nie moja liga. Może
kie­dyś mnie do tego dopusz­czą. Szcze­rze mówiąc, o to wła­śnie wal­czy­łem,
ale to nie takie pro­ste, bo to nie ja decy­do­wa­łem.


Teraz, tuż po waka­cjach, nie byłem jesz­cze do nikogo przy­pi­sany, więc
wzią­łem udział w zaję­ciach z całą grupą sta­rusz­ków. Nie prze­pa­da­łem za
tym, wola­łem kon­kretne zada­nia i kon­takt z jedną osobą przez dłuż­szy
czas. Posta­no­wi­łem, że jutro koniecz­nie poroz­ma­wiam z moim
zwierzch­ni­kiem. Może uda mi się go nakło­nić, aby wresz­cie powie­rzył mi
trud­niej­sze misje.


2 wrze­śnia, nie­dziela


Mój zwierzch­nik patrzył na mnie, jakby chciał pod­dać mnie jakiejś
bły­ska­wicz­nej i dogłęb­nej zara­zem oce­nie. Sie­dzie­li­śmy w jego małym, ale
jasnym salo­niku, przy drew­nia­nym stole, obaj na skrzy­pią­cych krze­słach.
Do środka przez ultra­czy­ste okna wpa­dały cie­płe pro­mie­nie słońca,
odbi­ja­jąc na pod­ło­dze wzór firanki. Kilka metrów dalej, w kuchni,
gospo­sia szy­ko­wała obiad. Z powodu jej obec­no­ści szep­ta­li­śmy, gdy już
oczy­wi­ście coś mówi­li­śmy, bo tego dnia Piotr mnie prze­świe­tlał, więc
mil­cze­li­śmy. A ja cze­ka­łem.


Z kuchni docho­dziły mnie sma­ko­wite zapa­chy i mój żołą­dek gło­śno doma­gał
się zain­te­re­so­wa­nia ze strony oto­cze­nia. Poło­ży­łem na nim rękę i uśmiech­ną­łem się prze­pra­sza­jąco, choć to było głu­pie, bo to Piotr
trzy­mał mnie tak długo. Nie mia­łem kon­troli nad orga­nami wewnętrz­nymi,
ale mimo to wypa­dało zacho­wać się uprzej­mie.


— Długo się nad tym zasta­na­wia­łem — ode­zwał się wresz­cie Piotr. —
Pod­czas ostat­nich zadań świet­nie się spi­sa­łeś, choć przy­dzie­lono ci
trudne dla cie­bie miej­sce.


Zazwy­czaj męczyło mnie jego glę­dze­nie, ale czu­łem, że dziś do cze­goś nas
to dopro­wa­dzi, więc przy­ta­ki­wa­łem mu ile wle­zie. Bez kitu. Dziś
zgo­dził­bym się na wszystko. Zwłasz­cza na pro­po­zy­cję przej­ścia na wyż­szy
sto­pień. I wresz­cie padły te słowa:


— Dosta­niesz nowe zada­nie.


To był miód na moje uszy, więc zamie­ni­łem się w kiwa­ją­cego głową pie­ska
z samo­cho­dów z poprzed­niej epoki.


Piotr potarł dło­nią czoło. Chyba zacho­wy­wa­łem się zbyt entu­zja­stycz­nie,
bo on naj­wy­raź­niej oce­nił, że za chwilę miał popeł­nić błąd. Naka­za­łem
sobie powagę.


— Przej­dziesz od razu na naj­wyż­szy sto­pień — powie­dział ostroż­nie.


— Jak to? — Nie wytrzy­ma­łem. Że też nie potra­fi­łem trzy­mać języka za
zębami.


Byłem na stop­niu naj­niż­szym, więc teraz powi­nie­nem przejść na średni,
czyli na zada­nia śred­nio trudne, któ­rych reali­za­cja zaj­muje od kilku
tygo­dni do mak­sy­mal­nie trzech mie­sięcy. A on pro­po­no­wał mi robotę, na
którą skła­dało się wiele zmien­nych, bez ogra­ni­czeń cza­so­wych, coś
naprawdę trud­nego.


— Cho­dzi o kogoś z two­jego oto­cze­nia.


Zro­biło mi się nie­przy­jem­nie. Aku­rat tego każdy wolałby unik­nąć.


— Miał się nią zająć ktoś z więk­szym doświad­cze­niem, ale ona nie
dopu­ściła go do sie­bie. Zgło­siła nawet na poli­cję, że ktoś za nią łazi.
Dawno już — zmarsz­czył brwi — nie mie­li­śmy takiego przy­padku.


— Kto to jest? — Nie mogłem już wysie­dzieć.


— To dziew­czyna z two­jej klasy. Powi­nie­neś ją znać, choć przez dłuż­szy
czas uczyła się w domu. Teraz wróci do szkoły.


Wie­dzia­łem mniej wię­cej, o kim mówił. Była taka jedna, ale za cho­lerę
nie mogłem sobie przy­po­mnieć jej imie­nia. Nie była brzydka czy jakaś
nie­sym­pa­tyczna, ale raczej nie­zau­wa­żalna. Chyba nawet nie potra­fił­bym
powie­dzieć, kiedy prze­szła na to naucza­nie indy­wi­du­alne. Pew­nie też nie
zwró­cił­bym uwagi, że się poja­wiła. Nie ma to jak zada­wać się z dziew­czyną, która nie ist­nieje. To z pew­no­ścią nie wpły­nie korzyst­nie na
moją pozy­cję w szkole. Jeśli nato­miast wywiążę się dobrze z tego
zada­nia, już ni­gdy nie dostanę zadań ze stop­nia niż­szego bądź śred­niego.
O coś takiego warto było powal­czyć.


— Zajmę się tym — powie­dzia­łem sta­now­czo.


— Zaj­miesz się nią — sko­ry­go­wał mnie. — Zaopie­ku­jesz się Urszulą
Borow­ską.


3 wrze­śnia, ponie­dzia­łek


Pierw­szy ofi­cjalny dzień szkoły. Roz­po­czę­cie roku, klasa matu­ralna.


Sta­łem dość długo na par­kingu oparty o swój sku­ter. Cze­ka­łem na nią.
Skoro jest na coś chora, to pew­nie ktoś ją pod­wie­zie i będzie musiał ją
wysa­dzić wła­śnie tu.


Tym­cza­sem pode­szli do mnie kum­ple i wita­li­śmy się wylew­nie, pokrzy­ku­jąc
i wymie­rza­jąc sobie uda­wane ciosy. Więk­szo­ści nie widzia­łem całe
waka­cje, więc wymie­nia­li­śmy się nowin­kami. Kto gdzie był, kto z kim to
zro­bił. Sam też miał­bym się czym pochwa­lić, bo oka­zało się, że
dziew­czyny, które zostały na lato w mie­ście, są jesz­cze bar­dziej
zde­spe­ro­wane niż te, które wyje­chały. Ale nie jestem z tych, któ­rzy się
chwalą. Brak dys­kre­cji jest mar­nym wabi­kiem. Poza tym nie mia­łem zamiaru
robić nikomu krzywdy.


Docho­dziła już dzie­wiąta, kiedy wresz­cie ją zoba­czy­łem. Wysia­dła z nowiut­kiej toyoty. Za kie­row­nicą sie­działa jakaś kobieta, pew­nie jej
matka. Ulka przez chwilę o coś się z nią kłó­ciła, aż wresz­cie trza­snęła
drzwiami i ruszyła w stronę wej­ścia.


Przyj­rza­łem się jej, korzy­sta­jąc z oka­zji. Część twa­rzy zasła­niały jej
ciemne, krę­cone włosy. Miała białą bluzkę z dłu­gimi ręka­wami, zapiętą
pod szyję, choć mimo wcze­snej pory było gorąco. Prze­wi­dy­wa­łem, że się w tym ugo­tuje, zwłasz­cza że miała jesz­cze dłu­gie dżinsy. Choć nie
widzia­łem jej oczu i żad­nego odsło­nię­tego kawałka jej ciała, to wydała
mi się cał­kiem ładna. Nie była kla­syczną pięk­no­ścią, ale przy­jem­nie się
na nią patrzyło. Zwłasz­cza na zgrabne nogi.


— Daj sobie spo­kój — mruk­nął do mnie Domi­nik, który naj­wy­raź­niej
zro­zu­miał, na co się gapi­łem.


— O co ci cho­dzi? — Uda­wa­łem, że nic się nie dzieje.


— O Borow­ską. — Pochy­lił się lekko w moją stronę. — Pró­bo­wa­łem w zeszłym
roku. Posłała mnie do dia­bła, zanim zdą­ży­łem dokoń­czyć pierw­sze zda­nie.


— Może jej się nie podo­basz? — Unio­słem zaczep­nie jedną brew.


Domi­nik był jedy­nym face­tem, który w tej szkole był w sta­nie pobić mnie
w ran­kingu popu­lar­no­ści wśród płci pięk­nej. Był po pro­stu
przy­stoj­niej­szy. A przy tym miał dystans i poczu­cie humoru, więc mogłem
sobie pozwo­lić na takie tek­sty.


— Naj­wy­raź­niej. — Wzru­szył ramio­nami nie­zbyt tym prze­jęty.


— Podoba ci się? — Musia­łem to wie­dzieć, bo jeśli wszedł­bym mu w drogę
tym, co zamie­rza­łem zro­bić, to byłyby pro­blemy.


— Jest cał­kiem, cał­kiem, ale bez szału. Byłem cie­kaw jej tajem­nic. Nikt
tak naprawdę jej nie zna.


Zdą­ży­łem już zauwa­żyć, że ona z nikim się nie wita. Szła zupeł­nie sama i po chwili znik­nęła w budynku. Wyglą­dało na to, że moje zada­nie będzie
trud­niej­sze, niż przy­pusz­cza­łem.


* * *


Tło­czy­li­śmy się w auli i cze­ka­li­śmy na zwy­cza­jową prze­mowę dyrek­tora.
Zna­la­złem Ulkę opartą o ścianę tuż przy otwar­tym oknie. Rzu­ciła swoją
torbę na pod­łogę, a ręce wetknęła w kie­sze­nie. Sta­ną­łem tuż za nią, a ona lekko się odsu­nęła. Nie obej­rzała się za sie­bie, aby spraw­dzić, kto
naru­szył jej prze­strzeń. Mia­łem nadzieję, że się odwróci i będę mógł
jakoś zagaić, a tak musia­łem wymy­ślić coś innego.


— Mogliby już nam daro­wać. — Posta­no­wi­łem ude­rzyć w ton uczniow­skiego
zrzę­dze­nia, bo wszy­scy go czują. — Trzeci raz będziemy słu­chać tej samej
prze­mowy o isto­cie nauki.


Odwró­ciła się przez prawe ramię, nie pod­no­sząc głowy od razu, jakby
chciała się upew­nić, czy mówi­łem do niej. Kiedy prze­ko­nała się, że
wła­śnie tak było, utkwiła we mnie spoj­rze­nie swo­ich nie­mal czar­nych
oczu.


— Tak się składa, że ja będę słu­chać tego po raz pierw­szy. — Zmru­żyła
lekko powieki, a ja nie mogłem prze­stać patrzeć na jej dłu­ga­śne rzęsy. —
Masz mi jesz­cze coś do powie­dze­nia, lalu­siu?


Otwo­rzy­łem usta nieco zasko­czony. Domi­nik mnie ostrze­gał, ale i tak nie
spo­dzie­wa­łem się takiego ataku.


— Nie tak ostro, dziew­czyno. — Unio­słem dło­nie w obron­nym geście. —
Chcia­łem tylko poga­dać.


— To znajdź sobie kogoś, kto ma na to ochotę.


Odwró­ciła się w stronę pod­wyż­sze­nia, na które wdra­py­wał się tęgiej
postawy pan dyrek­tor. Nie sły­sza­łem ani jed­nego jego słowa, bo mia­łem
znacz­nie więk­szy pro­blem niż nauka. Istota mojego pro­blemu stała przede
mną i byłem pewny, że da radę znisz­czyć moją ledwo co roz­po­czętą
karierę. To bez wąt­pie­nia była ta dziew­czyna, która poskar­żyła się
poli­cji na mojego poprzed­nika. Czu­łem, że gdy­bym ode­zwał się do niej
tego dnia raz jesz­cze, też gdzieś by na mnie donio­sła. Może dla­tego
słu­chała z taką uwagą słów dyrek­tora. Jakby chciała zna­leźć w nich
argu­ment za tym, że wszy­scy powinni dać jej święty spo­kój.


Nie mia­łem co marzyć o tym, że zosta­niemy przy­ja­ciółmi i będę ją
wspie­rał w bez­pieczny dla mnie spo­sób. Mogłem od razu się pod­dać albo
spró­bo­wać ją prze­ko­nać, że mam coś do zaofe­ro­wa­nia. Grać dla dobra
sprawy. Byłem jed­nak kiep­skim kłamcą, więc z wście­kło­ścią zaczą­łem
ukła­dać w gło­wie tekst zgrab­nego wyja­śnie­nia, dla­czego pro­szę o zmianę
zada­nia. Przed oczami mia­łem już minę Pio­tra, ale nie to będzie
naj­gor­sze. Naj­trud­niej będzie wytłu­ma­czyć to mojej rodzi­nie. Wal­ną­łem
kra­wę­dzią pię­ści w ścianę ze zło­ści. Wtedy Ula odwró­ciła się ponow­nie i spoj­rzała mi pro­sto w oczy. To trwało tylko moment. Kilka sekund. Ale
wystar­czyło, abym zmie­nił zda­nie.


4 wrze­śnia, wto­rek


Posta­no­wi­łem, że na razie tro­chę jej się poprzy­glą­dam. Nie było jesz­cze
pośpie­chu, mia­łem kilka mie­sięcy, może nawet rok, więc jeden dzień
obser­wa­cji w niczym nie zaszko­dzi.


Pierw­sza była matma. Nasza nauczy­cielka — chuda oku­lar­nica w wieku
eme­ry­tal­nym — miała do mnie sła­bość, odkąd odkryła, że aktyw­nie udzie­lam
się w jej para­fii. W dodatku zawsze dobrze radzi­łem sobie z tego
przed­miotu, więc posadę ulu­bieńca mia­łem w gar­ści. Nie korzy­sta­łem
zbyt­nio z tego przy­wi­leju, ale kie­dyś mogło mi się to przy­dać.


Zają­łem swoje stałe miej­sce w trze­ciej ławce pod ścianą. Przy­wi­ta­łem się
z Kubą, który przez dwa poprzed­nie lata sie­dział ze mną nie­mal na każ­dej
lek­cji, i zaczą­łem wypa­try­wać Ulki. Jesz­cze jej nie było, a do ósmej
pozo­stały już tylko dwie minuty. Wresz­cie weszła. Rozej­rzała się
nie­pew­nie za wol­nym miej­scem i wybrała to przy przej­ściu, z brzegu dwóch
złą­czo­nych ławek, nie­mal na końcu sali. Odrzu­ciła do tyłu kap­tur
zie­lo­nej bluzy, który do tej pory miała na gło­wie, i dostrze­głem, że ma
zaczer­wie­nione policzki. Wyglą­dała tak, jakby tu bie­gła. Skoro miała na
to siłę, nie mogła być bar­dzo chora.


Zauwa­ży­łem, że ski­nęła głową tylko jed­nej oso­bie. Jakby z całej naszej
klasy poznała tylko ją, a mimo to nie usia­dła obok niej. Jed­nak dzięki
temu ja mia­łem swój pierw­szy trop. Musia­łem poroz­ma­wiać z Gośką i dowie­dzieć się cze­goś o Ulce.


Nauczy­cielka zaczęła spraw­dzać obec­ność i gdy wyczy­tała nazwi­sko
Borow­skiej, dziew­czyna odpo­wie­działa, że jest obecna. Gdy psorka
roz­kła­dała kartkę z infor­ma­cją wpiętą do dzien­nika, na chwilę zapa­dła
cisza, a Ulka patrzyła nie­ru­chomo przed sie­bie.


— Daj znać, jeśli źle się poczu­jesz.


Ski­nęła głową. Przy­naj­mniej tylko tyle zauwa­żyła nauczy­cielka. Ja
dostrze­głem jesz­cze, że zaci­ska dło­nie w pię­ści. Chyba nie lubiła, gdy
ktoś ją tak trak­to­wał.


Na dłu­giej prze­rwie odszu­ka­łem Gośkę. Nie było to trudne, bo zawsze
wtedy wycho­dziła ze szkoły na papie­rosa. Opie­rała się bio­drem o wysoki
murek ogro­dze­nia i była zajęta roz­mową z innymi dziew­czy­nami. Pod­sze­dłem
do niej jak gdyby ni­gdy nic. Jej towa­rzy­stwo, widząc mnie, niby się
ulot­niło, ale wie­dzia­łem, że baby mają tak wyczu­lony słuch w takich
sytu­acjach, że nie uświad­czymy tu pry­wat­no­ści.


— Przej­dziemy się? — zapro­po­no­wa­łem.


Spoj­rzała na mnie, zmarsz­czyła brwi, a potem spraw­dziła godzinę na
tele­fo­nie.


— Mamy tylko pięt­na­ście minut. — Nie była do mnie wrogo nasta­wiona,
raczej zwy­czaj­nie nie chciało jej się ni­gdzie łazić, nie chciała też
pew­nie zry­wać się z lek­cji. Zawsze była cho­ler­nie obo­wiąz­kowa.


— Wystar­czy — zapew­ni­łem. — Nie zajmę ci wię­cej czasu.


Ruszy­li­śmy przed sie­bie wzdłuż ulicy.


— O co cho­dzi? — zapy­tała, zacią­ga­jąc się papie­ro­sem.


— Powin­naś to rzu­cić. Zdaje się, że pale­nie już nie jest modne.


Wes­tchnęła znie­cier­pli­wiona.


— Naprawdę o tym będziemy gadać?


— Nie.


Nie podo­bało mi się to, że paliła, bo wie­dzia­łem, że nauczyła się tego
ode mnie. Zresztą nie była to jedyna rzecz, którą wła­śnie ze mną robiła
po raz pierw­szy. Ja nie pali­łem od kilku mie­sięcy i wolał­bym, aby ona
też już tego nie robiła. Przy­naj­mniej tej jed­nej rze­czy wią­żą­cej ją ze
mną mogła się pozbyć.


— Cho­dzi o Ulkę — wydu­si­łem z sie­bie. — Widzia­łem, że się z tobą wita.


— Co z tego?


— Wita się tylko z tobą.


— Moż­liwe. — Wzru­szyła ramio­nami. — Co do niej masz?


— Chciał­bym wie­dzieć, jaka jest.


Zatrzy­mała się gwał­tow­nie, tak że została o pół kroku za mną. Jej twarz
wykrzy­wiał gry­mas. Jakby była czymś znie­sma­czona.


— Jest chora — wypluła słowa, któ­rymi chyba chciała mnie powstrzy­mać.


— Nie chcę jej pod­ry­wać — powie­dzia­łem poważ­nie. — Jestem tylko cie­kaw.
— Widzia­łem po minie dziew­czyny, że jej nie prze­ko­na­łem. — Gośka —
spró­bo­wa­łem dotknąć jej ramie­nia, ale się ode mnie odsu­nęła — naprawdę
tak źle o mnie myślisz?


Sam nie myśla­łem o sobie zbyt dobrze, kiedy w końcu dałem jej się
prze­ko­nać. Wie­dzia­łem, że nie powin­ni­śmy tego robić, ale ona nale­gała.


— Nie o to cho­dzi. — Odwró­ciła wzrok. — Zresztą nie mam do cie­bie żalu.
Ni­gdy nie mia­łam. Po pro­stu mnie zasko­czy­łeś. Dla­czego o nią pytasz? Ona
nie jest zbyt towa­rzy­ska.


— Tego się aku­rat domy­śli­łem. Znasz ją spoza szkoły? Bo w tych murach
jest raczej gościem.


— Cza­sem cho­dzę do niej do domu. W ramach wolon­ta­riatu. Chyba kie­dyś ci
o tym wspo­mi­na­łam.


Pozna­łem Gośkę bli­żej wła­śnie na naszym szkol­nym kole wolon­ta­riatu,
dzięki któ­remu mia­łem umowę z domem spo­koj­nej sta­ro­ści.


— Pamię­tam, że wspo­mi­na­łaś coś o jakiejś wred­nej, cho­rej dziew­czy­nie.
Ale nie mówi­łaś, że to ona.


— Nie ma o czym gadać. Na tym naucza­niu indy­wi­du­al­nym jest mało godzin,
a mate­riału jest dużo. Co kilka dni pod­rzu­ca­łam jej notatki albo coś od
nauczy­cieli.


— Wiesz, na co jest chora?


Przyj­rzała mi się podejrz­li­wie.


— Wiem, ale zdaje się, że to nie twoja sprawa.


— Racja — przy­zna­łem, bo czu­łem, że wię­cej i tak od niej nie wycią­gnę.


— Czego ty w ogóle chcesz, Janek? Co ty kom­bi­nu­jesz? — unio­sła się.


Nie zamie­rza­łem jej dener­wo­wać. Naprawdę ją lubi­łem i może nawet byśmy
się przy­jaź­nili, gdyby to wszystko mię­dzy nami się nie wyda­rzyło.


Powstrzy­ma­łem jej dłoń przed się­gnię­ciem po kolej­nego papie­rosa. Tym
razem nie odsu­nęła się ode mnie i pozwo­liła się dotknąć.


— Gosia… — Ode­tchną­łem głę­boko, bo wie­dzia­łem, że muszę jej coś
powie­dzieć, ale nie przy­pusz­cza­łem, że już dziś, wła­śnie teraz będę
musiał szu­kać pierw­szych uspra­wie­dli­wień dla mojej misji. Sta­li­śmy przez
chwilę, patrząc sobie w oczy, a ja nie potra­fi­łem nic wymy­ślić. — Chyba
musimy już wra­cać — powie­dzia­łem tylko, wrzesz­cząc na sie­bie samego w środku za to, jak głu­pio się zacho­wa­łem.


Ski­nęła głową i ruszy­li­śmy z powro­tem. Nie wyglą­dała na zasko­czoną czy
roz­cza­ro­waną tym, że nie odpo­wie­dzia­łem. I po chwili prze­ko­na­łem się
dla­czego.


— Więc upa­trzy­łeś sobie Borow­ską… — To nie było pyta­nie, ale
stwier­dze­nie też nie.


Wzru­szy­łem tylko ramio­nami.


— Ona naprawdę ci się podoba czy chcesz ją tylko prze­le­cieć? — Patrzyła
na szary chod­nik pod naszymi sto­pami.


— Nie chcę jej prze­le­cieć! — Zabrzmiało szcze­rze, bo rze­czy­wi­ście tak
było. Co do reszty, to nie podo­bała mi się aż tak bar­dzo, żebym sta­wał
na gło­wie pod­czas roz­mowy z Gośką, ale jakieś wytłu­ma­cze­nie musia­łem jej
w końcu dać. Skoro ona ucze­piła się wła­śnie tego, to może miało to jakiś
sens. Afekt to chyba naj­bar­dziej nie­winny i naj­mniej podej­rzany powód,
dla któ­rego nasto­la­tek chce się zbli­żyć do kole­żanki.


Gośka szturch­nęła mnie łok­ciem i nieco się roz­ch­mu­rzyła.


— Aleś sobie wybrał. — Pokrę­ciła głową.


— Nawet jej nie znam. — Przy­gry­złem dolną wargę. — Zacie­ka­wiła mnie.


— Przej­dzie ci, kiedy ją poznasz. — Uśmiech­nęła się, jakby coś sobie
przy­po­mniała. — Ale ja chyba zbyt­nio ci tego nie uła­twię. Ciężko jest z nią nor­mal­nie poga­dać. To, co dzieje się w szkole, zupeł­nie jej nie
inte­re­suje. Moż­liwe, że w ogóle nie zare­je­stro­wała, że ist­nie­jesz.


— Myślisz, że ma coś z głową?


Długo nie odpo­wia­dała i zaczą­łem się bać, że zamie­nię dłu­gie mie­siące
wśród pach­ną­cych naf­ta­liną sta­rusz­ków na jesz­cze dłuż­sze mie­siące z jakąś wariatką. To już wolał­bym zmie­niać pie­lu­chy. No dobra.
Prze­sa­dzi­łem. Nie wolał­bym. Na samą myśl o pie­lu­chach i pod­my­wa­niu
zbie­rało mi się na wymioty.


— Nie znam się na tym — powie­działa wresz­cie — ale w pew­nym sen­sie ją
rozu­miem. Miała do wyboru płacz, uża­la­nie się nad sobą albo poka­za­nie
wszyst­kim, co sądzi o losie, który ją spo­tkał.


Zbli­ża­li­śmy się już do szkoły.


— Wspo­mnisz jej o mnie?


Prych­nęła.


— Nie wiesz, o co mnie pro­sisz. — Nie była zła, mówiła serio i z jakichś
powo­dów był to pro­blem. — Ale nie będę na cie­bie narze­kać, jeśli kie­dyś
sama mnie o cie­bie zapyta.


— Może wspo­mnisz jej, że chcia­ła­byś się ze mną zamie­nić na wolon­ta­riaty?
— Zagra­łem naj­moc­niej­szą kartą.


— Chcesz oddać mi miej­sce w Cie­ni­stej Doli­nie? — Wyda­wała się
zain­te­re­so­wana. — To świetna robota w porów­na­niu z… — urwała i wyglą­dała
tak, jakby zbyt­nio się zaga­lo­po­wała.


— Myślisz, że ona się zgo­dzi?


Unio­sła ręce w obron­nym geście.


— No, ja jej nie powiem, że wolę sta­rusz­ków. To już zosta­wiam tobie.
Jeśli jakimś cudem uda ci się to zała­twić, to u mnie masz otwartą
furtkę.


7 wrze­śnia, pią­tek


Koniec pierw­szego tygo­dnia szkoły. Jeśli cho­dzi o moje zada­nie, nic się
nie zmie­niło. Posta­no­wi­łem dać sobie kilka dni na obser­wa­cję i dobra­nie
odpo­wied­niej stra­te­gii. Mówi­łem jej „cześć”, choć ona ni­gdy mi nie
odpo­wia­dała. Sia­dy­wa­łem obok niej na ławce przed klasą, ale nie
zaczy­na­łem roz­mowy. Zresztą byłoby to trudne, bo ona bez prze­rwy miała
słu­chawki w uszach. Słu­chała muzyki tak gło­śno, że nie­mal potra­fi­łem
wychwy­cić słowa pio­se­nek. Cza­sem nacią­gała na głowę kap­tur i zamy­kała
oczy, opie­ra­jąc się ple­cami o ścianę. Kiedy tego nie robiła i tak nie
było widać czę­ści jej twa­rzy, bo zasła­niała ją roz­pusz­czo­nymi wło­sami.


Nie cho­wała się w szatni czy w kiblu. Nie ucie­kała od reszty klasy, nie
chciała być sama, ale też nie miała ochoty z nikim roz­ma­wiać. Co
cie­kawe, nikt jej nie zacze­piał. Nawet naj­więksi kla­sowi idioci daro­wali
sobie komen­ta­rze. Jakby była zupeł­nie nie­wi­dzialna. Nie wadziła nikomu,
ale też nikomu nie była potrzebna.


Na ostat­niej lek­cji mie­li­śmy matmę. Ten przed­miot roz­po­czy­nał i koń­czył
tydzień. Baba od polaka pew­nie słusz­nie zauwa­ży­łaby, że to niczym utwór
o budo­wie klam­ro­wej. Otwo­rzy­li­śmy zeszyty i zaczę­li­śmy maglo­wa­nie
funk­cji, na co nikt nie miał ochoty, zwłasz­cza o tej porze. Zosta­łem
wywo­łany do tablicy, bo oczy­wi­ście wszy­scy uda­wali, że nie mają poję­cia,
jak roz­wią­zać zada­nie, gdy w rze­czy­wi­sto­ści więk­szo­ści po pro­stu nie
chciało się ruszyć dupy z miej­sca. Ponio­słem kon­se­kwen­cje bycia
ulu­bień­cem pani pro­fe­sor i przez dwa­dzie­ścia minut bada­łem cho­lerny
prze­bieg zmien­no­ści cho­ler­nej funk­cji. Ta tema­tyka wyjąt­kowo mi nie
leżała, bo nie nio­sła za sobą żad­nego pro­blemu czy zagadki, trzeba było
tylko być dokład­nym. A ja byłem i moje sta­nie przy tablicy zakoń­czyło
się pią­teczką za aktyw­ność.


Wró­ci­łem do ławki w bla­sku chwały, kiedy usły­sza­łem, że następ­nym
zada­niem ma się zająć Borow­ska. Jakoś prze­ga­pi­łem, dla­czego nauczy­cielka
wywo­łała aku­rat ją, ale z pew­no­ścią dziew­czyna nie zgło­siła się sama.
Przy­glą­da­łem się jej uważ­nie, jak wolno pod­cho­dzi do tablicy. Nie
spoj­rzała na nikogo, wzięła tylko kredę i zapi­sała na tablicy treść
zada­nia. Jej dłoń poru­szała się szybko i zosta­wiała małe, kształtne
litery.


Kuba szturch­nął mnie w bok. Spoj­rza­łem na mar­gi­nes jego zeszytu.
„Zaje­bi­ste nogi”. Ski­ną­łem głową, a on dopi­sał: „Tylko pro­blem z cha­rak­te­rem”. Z tym też nie spo­sób się było nie zgo­dzić.


Radziła sobie mar­nie. Pro­fe­sorka pró­bo­wała jej pomóc, ale wyglą­dało na
to, że dziew­czyna ma zbyt duże zale­gło­ści. Obser­wo­wa­łem uważ­nie, jak
stoi tyłem do mnie, patrzy na tablicę i kom­plet­nie nie wie, co dalej.
Nie pod­da­wała się, nie powie­działa, że nie potrafi. Mia­łem wra­że­nie, że
czeka, aż nauczy­cielka jej pod­po­wie. Pew­nie można było przy­zwy­czaić się
do tego na naucza­niu indy­wi­du­al­nym. Wresz­cie pro­fe­sorka wes­tchnęła:


— Ktoś inny to dokoń­czy, ale tobie przy­da­łaby się jakaś pomoc, bo sama
tego nie nad­ro­bisz. Może popro­sisz któ­re­goś z kole­gów?


Moja ręka wystrze­liła w powie­trze.


— O co cho­dzi, Janku?


— Ja chęt­nie jej pomogę, pani pro­fe­sor — zaofe­ro­wa­łem.


W kla­sie padło kilka głu­pich komen­ta­rzy. Chcia­łem rzu­cić im ciętą
ripo­stę, ale nie zdą­ży­łem, bo Ula spoj­rzała na mnie. W jej wzroku
zdzi­wie­nie mie­szało się z gnie­wem. Cała jej syl­wetka wyra­żała, jak
głę­boko ma moją ofiar­ność. Nie mogła mnie teraz spła­wić, nie przy
nauczy­cielce, ale czu­łem, że będzie chciała się mnie pozbyć.
Uśmiech­ną­łem się do niej bar­dzo nie­win­nie i spu­ści­łem wzrok na kartkę,
aby dokoń­czyć roz­wią­zy­wa­nie zada­nia.


Po lek­cjach chcia­łem ją zła­pać i jakoś się z nią umó­wić, ale prze­pa­dła
bez śladu. Nie wie­działa jed­nak, że mnie nie można się tak łatwo pozbyć.


10 wrze­śnia, ponie­dzia­łek


— Zacze­kaj! — wrza­sną­łem za nią na par­kingu, kiedy minęła mnie, nie
reagu­jąc na moje „cześć” i „chyba musimy poga­dać”.


Znów przy­je­chała tuż przed dzwon­kiem, tym samym samo­cho­dem, i wyglą­dało
na to, że miała już za sobą kłót­nię z osobą, która ją pod­wo­ziła.


Pod­bie­głem do niej i chwy­ci­łem za rękę tuż przed wej­ściem do szkoły.


— Pusz­czaj. — Wyrwała się. — Co ty sobie wyobra­żasz?


— Okej — cof­ną­łem się — żad­nego doty­ka­nia. Ale powin­ni­śmy usta­lić, kiedy
będziemy się wspól­nie uczyć.


— Nie zamie­rzam się z tobą uczyć. Niczego nie będę z tobą robić,
lalu­siu. — Patrzyła na mnie groź­nie, tak że o mało nie zro­bi­łem kroku w tył. — Odwal. Się. Ode. Mnie. — Każde słowo wypo­wie­działa oddziel­nie,
aby zabrzmiało dosad­niej.


Zebra­łem się w sobie. Dziew­czyna nie wie­działa, że ze mną nie pój­dzie
jej tak łatwo.


— Nie. — Zastą­pi­łem jej drogę.


Unio­sła brew. Nie potra­fi­łem roz­gryźć, czy była bar­dziej zasko­czona, czy
poiry­to­wana.


— Posłu­chaj mnie — spu­ściła nieco z tonu — nie chcesz mar­no­wać swo­jego
czasu ze mną. Nikogo nie zbawi to, że będę miała piątkę z matmy.


Zręcz­nie mnie omi­nęła i ruszyła w stronę klasy. Nie zamie­rza­łem zosta­wać
w tyle. Zrów­na­łem z nią krok. Wcale nie szła szybko. W zasa­dzie to
musia­łem się pil­no­wać, aby jej nie wyprze­dzić.


— Zro­zum, że skoro zade­kla­ro­wa­łem się przy mate­ma­tycy, to teraz muszę
się z tego wywią­zać. — Mojemu gło­sowi towa­rzy­szyło tylko skrzy­pie­nie jej
tram­pek. Było już po dzwonku, a my byli­śmy spóź­nieni. — Jeśli nie
nad­ro­bisz zale­gło­ści, to ona także i mnie dobie­rze się do dupy.


Pokrę­ciła głową. Ten argu­ment chyba naj­le­piej do niej tra­fił.


— To po coś się tak wygłu­piał? — Jej głos po raz pierw­szy nie był tak
bar­dzo wrogi, ale do nor­mal­no­ści dużo mu jesz­cze bra­ko­wało.


Wzru­szy­łem non­sza­lancko ramio­nami.


— Może dobry ze mnie chło­pak.


Prych­nęła.


— No co? — Uśmiech­ną­łem się do niej uro­czo. — Nie wie­rzysz mi?


— Jak cho­lera, lalu­siu, jak cho­lera.


— To może w czwartki? — Posta­no­wi­łem nie tra­cić wię­cej czasu. — Mamy
wtedy naj­mniej lek­cji.


Dotar­li­śmy do scho­dów. Klasa była zaraz za nimi na pię­trze, ale Ula,
zamiast iść dalej, przy­sta­nęła.


— Nie odcze­pisz się ode mnie? — Poło­żyła dłoń na porę­czy, ale wciąż
stała. Nie rozu­mia­łem dla­czego. Byli­śmy spóź­nieni. Na nic nie
cze­ka­li­śmy. — Dobrze. — Prze­wró­ciła oczami. — Niech będzie czwar­tek. U mnie.


— Super — ulżyło mi.


Chcia­łem już ruszyć, gdy dostrze­głem, że ona ukrad­kiem na mnie spo­gląda.
Wyglą­dała tak, jakby się cze­goś wsty­dziła, ale to było kom­plet­nie
nie­do­rzeczne.


— Idziemy? — zagad­ną­łem nie­win­nie, nie prze­czu­wa­jąc, co się może stać.


— Idź pierw­szy. — Jej głos brzmiał sztywno.


— Ale…


— Czego nie zro­zu­mia­łeś? — wark­nęła.


Miała spusz­czoną głowę, jakby wpa­try­wała się w swoje buty. Wie­dzia­łem,
że coś jej jest. Może miała coś z nogami i ciężko jej było cho­dzić po
scho­dach. Pew­nie chciała to ukryć, ale powinna wie­dzieć, że w szkole nic
się nie ukryje. A przy­naj­mniej nie na długo.


— Może trzeba ci pomóc?


Zaczęła głę­biej oddy­chać. Teraz chyba naprawdę ją wku­rzy­łem.


— Może wsadź sobie tę swoją pomoc?


Czu­łem, że powi­nie­nem się wyco­fać, ale było mi głu­pio tak ją tu
zosta­wiać.


— Spie­przaj! — syk­nęła.


Jej chłód spra­wił, że w jed­nej chwili prze­stało mi być głu­pio.


— Jak chcesz — powie­dzia­łem, rusza­jąc przed sie­bie.


Weszła do klasy jakieś sie­dem minut po mnie. Nauczy­cielka nawet nie
zająk­nęła się na ten temat, choć mnie ochrza­niła za spóź­nie­nie.
Przyj­rza­łem się uważ­niej, czy utyka, kiedy szła do swo­jej ławki, ale nic
takiego nie zauwa­ży­łem. Jeśli miała jakiś pro­blem z nogami, pro­tezę albo
coś takiego, to naj­wy­raź­niej uwi­dacz­niało się to tylko na scho­dach.
Jakoś trudno było mi sobie wyobra­zić, że jedna z jej pięk­nych nóg może
być sztuczna.


12 wrze­śnia, środa


Ani wczo­raj, ani przedwczo­raj po naszej roz­mo­wie nie zaszczy­ciła mnie
choćby spoj­rze­niem. Jak­bym zupeł­nie dla niej nie ist­niał, i ten układ
zaczy­nał mi się nawet podo­bać.


Kiedy Piotr powie­dział mi, że cho­dzi o kogoś z naszej szkoły, moja
wyobraź­nia pod­su­nęła mi obrazy kogoś wiszą­cego na mnie albo mnie stale
się za kimś uga­nia­ją­cego. Całe moje życie towa­rzy­skie mogło się przez to
roz­sy­pać. A tak, dzięki podej­ściu Ulki, mia­łem luz. Byli­śmy umó­wieni na
jutro. Przy pomyśl­nych wia­trach będę się z nią spo­ty­kał w czwartki,
poma­gał w nauce i obser­wo­wał prze­bieg wyda­rzeń. Ale z tego, co mówił
Piotr, wywnio­sko­wa­łem, że takie zada­nie może trwać długo, więc cze­kało
mnie naj­praw­do­po­dob­niej kilka mie­sięcy spo­koju.


Zmie­niło się tylko to, że coraz czę­ściej przy­ła­py­wa­łem się na tym, jak
się na nią gapię.


— Hej, stary — głos Kuby wyrwał mnie z zamy­śle­nia — ją też mam zapro­sić?
— Wska­zał ruchem głowy na Ulkę. — Nie pla­no­wa­łem, ale jeśli ty pla­nu­jesz
z nią…


— Daj spo­kój. — Odwró­ci­łem się w jego stronę.


— Bo wiesz, liczy­łem na to, że zaba­wisz kole­żanki, które już zapro­si­łem.


Kuba urzą­dzał w pią­tek imprezę. Coś w rodzaju popra­win po uro­dzi­nach,
które miał latem.


— Możesz na mnie liczyć — zapew­ni­łem.


— To dobrze, bo panie już o cie­bie wypy­ty­wały.


Sam nie wiem, dla­czego zawsze mia­łem takie wzię­cie. Nie żebym narze­kał,
bo jestem od tego daleki. Wyda­wało mi się kie­dyś, że kobiety wolą
wyso­kich bru­ne­tów z wypcha­nym port­fe­lem lub z dzia­nymi sta­rymi — jeśli
mówimy o młod­szej wer­sji. Typ spor­towca, ale nie idioty.


Tym­cza­sem ja mia­łem tylko odpo­wiedni wzrost i na tym koń­czyło się moje
podo­bień­stwo do ide­ału. Jasne włosy zawsze nosi­łem przy­dłu­gie i w nie­ła­dzie, co strasz­nie wku­rzało mojego ojca, ale mamie się podo­bało.
Ciu­chy mia­łem cał­kiem zwy­czajne, ale sio­stry nauczyły mnie, co do czego
pasuje, więc nad­ra­bia­łem sty­lem. Mia­łem gadane, ale też chęt­nie
słu­cha­łem, i chyba to ostat­nie zna­czyło dla nich naj­wię­cej. Lubi­łem
nie­zo­bo­wią­zu­jący pod­ryw, ow­szem, nie powiem, że nie. Ale gdy sze­dłem z dziew­czyną do łóżka, potra­fi­łem już cał­kiem sporo o niej powie­dzieć.
Ni­gdy też nie roz­po­wia­da­łem ich sekre­tów i nie opo­wia­da­łem o tym, co
robi­li­śmy. I te pod­sta­wowe, pro­ste zasady były praw­do­po­dob­nie klu­czem do
suk­cesu i dobrej sławy.


Po lek­cjach Ulka wyszła razem z Gośką. Gośka nie zre­zy­gno­wała jesz­cze z poma­ga­nia jej, bo ja nie prze­ją­łem tej roli. Byłem cie­kaw, czy będą o mnie roz­ma­wiały.


Tym­cza­sem ja poje­cha­łem do Cie­ni­stej Doliny, gdzie poga­da­łem z dyrek­torką i zro­bi­łem Gośce dobry grunt. Liczy­łem na wza­jem­ność. Nic
wię­cej.


13 wrze­śnia, czwar­tek


Przez kilka minut błą­dzi­łem po sno­bi­stycz­nej dziel­nicy, pró­bu­jąc
odna­leźć wła­ściwy adres. Ulka była w innej gru­pie z angiel­skiego i koń­czyła we czwartki godzinę wcze­śniej. Dla­tego też zna­la­złem się tu z kartką z adre­sem napi­sa­nym jej drob­nym pismem.


I tak byłem już spóź­niony, bo musia­łem wpaść jesz­cze do domu po apa­rat.


Kiedy wresz­cie odna­la­złem tabliczkę z nume­rem domu, oka­zało się, że mam
przed sobą wide­ofon i wyso­kie ogro­dze­nie chro­niące duży dom. Nie
spo­dzie­wa­łem się tego. Spraw­dzi­łem adres raz jesz­cze, ale wszystko się
zga­dzało. Jedyne, co przy­szło mi do głowy, to to, że Ulka wypro­wa­dziła
mnie w pole i zaraz będę się tłu­ma­czył komuś obcemu. No trudno. Raz
kozie śmierć.


Naci­sną­łem przy­cisk domo­fonu i po chwili, ku mojemu zasko­cze­niu,
usły­sza­łem jej głos:


— Drzwi domu są otwarte, właź.


Zabrzę­czał sygnał oznaj­mia­jący, że zwol­niła blo­kadę furtki. Wsze­dłem
nie­pew­nie po wyło­żo­nej posta­rzaną cegłą ścieżce. Roz­le­gły dom był
oto­czony pięk­nym ogro­dem. Wyglą­dało to tak, jakby mieli wyna­ję­tego
ogrod­nika.


Wewnątrz było przy­jem­nie chłodno, choć na dwo­rze mocno grzało słońce.
Mieli kli­ma­ty­za­cję. Sły­sza­łem, że ludzie tak żyją, ale dotąd nie mia­łem
takich zna­jo­mych.


Zdej­mo­wa­łem buty, kiedy usły­sza­łem jej głos. Ledwo go wychwy­ci­łem, bo
był daleki od krzyku.


— Jestem w kuchni. Zaraz przyjdę.


Z miej­sca, z któ­rego dobie­gał jej głos, docie­rał do mnie też obłędny
zapach. Zde­cy­do­wa­nie cze­goś słod­kiego, może cze­ko­la­do­wego.


Po chwili rze­czy­wi­ście do mnie przy­szła, a mnie zatkało na jej widok.
Jak zwy­kle miała na sobie bluzkę z dłu­gim ręka­wem i bez dekoltu, ale ta
ści­śle opi­nała jej ciało. W dodatku jej spodnie znik­nęły. No, nie do
końca, bo miała ultra­krót­kie spodenki, a ja przez zbyt długą chwilę nie
mogłem ode­rwać wzroku od jej nóg. Nie miała żad­nej pro­tezy ani niczego w tym stylu. Jedy­nie dłu­gie, szczu­płe nogi, które wpra­wiały małego
gene­rała w stan goto­wo­ści. Jesz­cze tylko tego mi bra­ko­wało. Dziś nie
spo­dzie­wa­łem się po nim zdrady.


Dopiero po chwili zauwa­ży­łem, że Ula trzyma w rękach talerz z muf­fin­kami
i szklankę.


— Mam nadzieję, że lubisz mleko.


— Jasne — odpo­wie­dzia­łem, sta­ra­jąc się, aby mój głos brzmiał nor­mal­nie.


— Mój pokój jest na końcu kory­ta­rza.


Odwró­ciła się, a ja ruszy­łem w ślad za nią, sta­ra­jąc się nie patrzeć na
jej bio­dra. Sku­pi­łem się na maj­ta­ją­cej w rytm jej kro­ków kitce. Zapach
cze­ko­lady mie­szał się z zapa­chem dziew­czyny, czymś świe­żym, kwia­to­wym,
ład­nym. Moje reak­cje mi się nie podo­bały. Musia­łem wziąć się w garść.
Nie po to tu przy­sze­dłem.


Jej pokój był ogromny i było w nim chłod­niej niż na kory­ta­rzu. Na
drew­nia­nej pod­ło­dze leżał miękki dywan z dłu­gim wło­siem. Po lewej stało
łóżko, a po pra­wej były szczel­nie zamknięte drzwi pro­wa­dzące na taras.
Na wprost wej­ścia było okno, a tuż pod nim sze­ro­kie biurko, przy któ­rym
można było sie­dzieć od przodu i z boku. Do ściany z drzwiami tara­so­wymi
przy­twier­dzony był wielki tele­wi­zor. Tuż przy pod­ło­dze zamon­to­wano
obro­tową szafkę na DVD. Wszyst­kie pozo­stałe frag­menty ścian pokryte były
pół­kami z książ­kami.


— O kurde! — wyrwało mi się.


— Co jest? — Posta­wiła talerz na skraju biurka i odwró­ciła się do mnie.


— Masz ten pokój tylko dla sie­bie?


Spoj­rzała na mnie jak na skoń­czo­nego idiotę.


— A widzisz tu kogoś innego?


— Mia­łem na myśli to, że razem z braćmi dzielę mniej­szy pokój.


Prze­krzy­wiła głowę.


— Nie wyglą­dasz mi na bied­nego.


— Nie jestem biedny. — Powi­nie­nem jej się jakoś odgryźć, ale po jej
tek­ście opa­dły mi ręce. — Jestem nor­malny, zupeł­nie prze­ciętny, tylko
mam dużą rodzinę. Masz jesz­cze jakieś uwagi?


— W sumie mam. — Oparła się udami o kra­wędź blatu biurka. — Dla­czego
sto­isz tak daleko?


To był chyba rodzaj dziw­nego zapro­sze­nia do pracy, ale powiedzmy, że
zro­zu­mia­łem. Rzu­ci­łem swoją torbę przy drzwiach, ale fute­rał z apa­ra­tem
odło­ży­łem ostroż­nie na jeden z rega­łów z książ­kami. Widzia­łem, że przez
chwilę patrzyła na apa­rat, ale nic nie powie­działa.


Ruszy­łem w jej stronę, a ona pod­cią­gnęła się na rękach, usia­dła na
bla­cie i roz­chy­liła uda. Zamar­łem w jed­nej chwili. W co ona ze mną
grała? W co ja wdep­ną­łem?


Zauwa­żyła moje waha­nie i zaczęła mówić:


— Roz­ma­wia­łam o tobie z Gośką.


To jesz­cze o niczym nie świad­czyło, ale mogło dopro­wa­dzić do nie­zręcz­nej
sytu­acji. Choć ja i tak czu­łem się już odkle­jony od rze­czy­wi­sto­ści,
którą mi zapro­po­no­wała. Cze­ka­łem, aż powie coś jesz­cze. Jeśli chciała
pal­nąć coś głu­piego, to nie zamie­rza­łem jej w tym poma­gać.


— Mówiła, że jesteś w tym dobry. — Na jej policz­kach poja­wił się lekki
rumie­niec, ale jej twarz na­dal wyra­żała zde­cy­do­wa­nie.


— Mam nadzieję, że roz­ma­wiamy o mate­ma­tyce.


— Możesz to nazy­wać, jak chcesz — uśmiech­nęła się lekko — ale weź się
wresz­cie do roboty.


To naprawdę był jakiś nie­strawny żart, a Gośka wła­śnie stra­ciła życie.
Mia­łem ochotę wyjść stam­tąd i trza­snąć drzwiami. Tylko że wtedy znowu
miał­bym pro­blem, jak się do niej zbli­żyć. Sytu­acja była mak­sy­mal­nie
popier­do­lona, a ja nie mogłem po pro­stu tego olać.


— Dla jasno­ści, bo nie chciał­bym źle odczy­tać two­ich sygna­łów w takiej
kwe­stii. — Pró­bo­wa­łem nad sobą pano­wać. — Co ona ci naga­dała i czego ode
mnie chcesz?


Lekko się zmie­szała, ale zaraz odzy­skała pew­ność sie­bie.


— Powie­działa, że pomo­głeś jej się pozbyć pew­nego pro­blemu.


— Dla­tego zgo­dzi­łaś się, żebym tu przy­szedł? — Zabrzmiało to surowo, ale
już się nie powstrzy­my­wa­łem. Co ona sobie wyobra­żała?


— Chyba nie odpu­ścisz takiej oka­zji, lalu­siu?


No dobra, skoro posta­no­wiła trak­to­wać mnie jak swoją zabawkę, to możemy
się tro­chę poba­wić.


Się­gną­łem do torby i z wewnętrz­nej kie­szeni wyją­łem pre­zer­wa­tywę.
Rzu­ci­łem ją Uli, a ona zła­pała opa­ko­wa­nie w ostat­niej chwili.


— Lubię, kiedy dziew­czyna mi ją zakłada, nie muszę wtedy prze­ry­wać
piesz­czot.


Spoj­rzała na srebrną folię, a potem na mnie.


— Okej. — Jakoś to prze­łknęła.


Zaczą­łem roz­pi­nać guziki koszuli.


— Rozu­miem, że jesz­cze tego nie robi­łaś. — Postą­pi­łem kilka kro­ków w jej
stronę.


— Jesz­cze nie. — Nie poru­szyła się, ale na­dal wyglą­dała na zde­cy­do­waną.


— I wiesz, że po tym, co za chwilę zro­bię, będziesz pamię­tać mnie do
końca swo­jego życia?


Roz­ba­wiło ją to, co powie­dzia­łem.


— Możesz mi wie­rzyć, że i tak będziesz pamię­tał o tym dłu­żej niż ja.


— Cie­kawe — się­gną­łem już ostat­niego guzika — bo Gośka, która zarzeka
się, że wszystko było super, do dziś nie może swo­bod­nie patrzeć mi w oczy.


Teraz drgnęła. Jej wzrok zsu­nął się na moją klatkę pier­siową, bo wła­śnie
zdej­mo­wa­łem koszulę. Byłem już jakiś metr od niej.


— Chcesz to zro­bić tu czy na łóżku?


— Bez­po­średni z cie­bie laluś. — Spró­bo­wała się uśmiech­nąć, ale wyszedł z tego gry­mas. Była spięta.


— Pamię­taj, kto zaczął. — Roz­pią­łem pasek i wysu­ną­łem go ze szlu­fek.
Zdjął­bym spodnie i bez tego, ale liczył się efekt.


Złą­czyła kolana. Niby nic takiego, ale ja już swoje wie­dzia­łem.


— Hej, mała, ale musisz zro­bić mi tam miej­sce. — Wska­za­łem na jej uda.


Usły­sza­łem, że bie­rze głę­boki wdech. Zde­ner­wo­wała się albo
prze­stra­szyła.


Pod­sze­dłem jesz­cze bli­żej i opar­łem się dołem brzu­cha o jej kolana. Mały
gene­rał roz­po­czął przy­go­to­wa­nia swo­ich wojsk, ale ona nie mogła tego
poczuć. Reago­wał na bli­skość jej ciała, ale nie mia­łem naj­mniej­szego
zamiaru słu­chać jego zda­nia.


— Roz­bie­rzesz się sama czy mam ci pomóc? — Nie cze­ka­jąc na jej
odpo­wiedź, się­gną­łem do kra­wę­dzi jej bluzki.


Ode­pchnęła moje ręce.


— Góra zostaje — zastrze­gła i wresz­cie była spło­szona.


— Nie robię tego z dziew­czy­nami, które zdej­mują tylko majtki.


— Bo co? — Pró­bo­wała jesz­cze coś ugrać, choć nie wiem, po co, skoro i tak udało mi się ją już prze­stra­szyć.


— Bo nie jestem dziwką i ty też nie! — pod­nio­słem głos.


Patrzyła na mnie zasko­czona.


— Co ci w ogóle przy­szło do głowy? — Nie mogłem się powstrzy­mać. —
Myślisz, że kim ja jestem, że możesz mnie tak trak­to­wać? — Otwo­rzyła
usta, ale szybko je zamknęła i ścią­gnęła brwi. — Wydaje ci się, że na
mnie coś takiego nie robi wra­że­nia? Że nic się wtedy nie czuje? Powiedz,
co sobie myśla­łaś?


Cof­nęła się i zgar­biła lekko, ale wyglą­dała na wku­rzoną.


— To po co tu przy­sze­dłeś? — Spoj­rzała na mnie wście­kła.


— Po to, żeby pouczyć cię matmy.


— Nie wie­rzę ci, lalu­siu. — Skrzy­żo­wała ręce na piersi. — Na pewno masz
w domu coś cie­kaw­szego do roboty.


Zapią­łem koszulę i wcią­gną­łem pasek. Musia­łem się przez chwilę
zasta­no­wić, jak to powie­dzieć, aby zabrzmiało wia­ry­god­nie.


— No dobra, przy­znaję, nie byłem do końca szczery. I Gośka, i ja
jeste­śmy wolon­ta­riu­szami — zaczą­łem. — Ona przy­cho­dzi do cie­bie, a ja
odwie­dzam sta­rusz­ków w pew­nym domu seniora. Pro­blem polega na tym, że ja
mam już dość i chcę się z nią zamie­nić. Ona na to pój­dzie, bo w tam­tym
domu prze­bywa jej bab­cia. Musie­li­śmy tylko prze­ko­nać cie­bie.


— No popatrz. — Zesko­czyła z biurka. — I nie wyszło.


Omi­nęła mnie i otwo­rzyła drzwi, dając do zro­zu­mie­nia, że mam się
wyno­sić.


No, musia­łem przy­znać, że nie było z nią łatwo. Zago­to­wa­łem się.


— Poka­zu­jesz mi drzwi dla­tego, że nie chcia­łem cię zerżnąć?


Cmok­nęła.


— Oj, brzyd­kie słowo.


Nor­mal­nie mia­łem ochotę ją wal­nąć. Wtedy zde­chłaby dość szybko, a moje
zada­nie dobie­głoby końca.


— Nie znam cię, więc nie mógł­bym powie­dzieć, że się z tobą kocha­łem. —
Spoj­rza­łem jej w oczy. Nad­szedł czas na posta­wie­nie jej do pionu. —
Prze­cież ty się mnie bałaś. Widzia­łem, jak trzę­słaś się jesz­cze chwilę
temu. Raczej zbyt szybko byś się nie wylu­zo­wała, więc musiał­bym to
zro­bić na siłę.


Nie wytrzy­mała mojego spoj­rze­nia i spu­ściła głowę.


— Dobra, idź już sobie. Zapo­mnij o tym.


— Nie ma mowy. — Zamkną­łem drzwi. — Potrak­to­wa­łaś mnie jak śmie­cia, więc
teraz jesteś mi coś winna. Zamie­nię się z Gośką na ten wolon­ta­riat, bo
znu­dziło mi się prze­sią­ka­nie naf­ta­liną, będę się z tobą uczył matmy i czego będzie trzeba, a ty oszczę­dzisz mi takich wysko­ków.


— Jaja sobie robisz? — pal­nęła cokol­wiek, bo wie­działa, że i tak
prze­gra.


— Wierz mi, że jestem od tego daleki. A teraz ogar­nij się jakoś. Włóż
spodnie czy coś i bierzmy się do tej matmy, bo jesteś bez­na­dziejna w bada­niu prze­biegu zmien­no­ści funk­cji.


Prych­nęła i pokrę­ciła głową, ale pode­szła do szafy i wyjęła z niej
spodnie dre­sowe. Wyszła na chwilę.


Kiedy zosta­łem sam, ode­tchną­łem głę­boko i prze­cze­sa­łem dło­nią włosy.
Dawno nie spo­tka­łem tak popier­do­lo­nej laski. Gośka miała rację, to nie
będzie przy­jem­niasz­czy wolon­ta­riat, ale mimo że mnie ostrze­gała, i tak
zamie­rza­łem ją wypa­tro­szyć za to, że pod­dała Uli taką myśl. Na
przy­szłość będę miał nauczkę, aby nie ule­gać, kiedy dziew­czyna o coś
mnie prosi.


Wró­ciła tro­chę za szybko, bo nie zdą­ży­łem jesz­cze zupeł­nie ochło­nąć.
Spoj­rzała na mnie ukrad­kiem i minąw­szy mnie, pode­szła do biurka. Wyjęła
z ple­caka swoje książki i zeszyty i usia­dła na jed­nym z krze­seł.
Pod­sze­dłem do dru­giego i zro­bi­łem to samo.


— Dobra, to jesz­cze raz od początku — powie­dzia­łem, pró­bu­jąc prze­ko­nać
samego sie­bie, że naprawdę chcę z nią pra­co­wać.


Się­gną­łem po jej zeszyt i spraw­dzi­łem, czy dawała radę wszystko
zano­to­wać. Było tam, co trzeba, więc przy­naj­mniej nie będę musiał się
gapić, jak ode mnie spi­suje.


— Zróbmy naj­pierw to, co jest zadane. Chciał­bym zoba­czyć, do któ­rego
momentu sobie radzisz.


Wzięła dłu­go­pis i zaczęła wypi­sy­wać dane z książki. Spraw­dziła, kiedy
funk­cja zeruje się w mia­now­niku, i cze­kała. Nie spoj­rzała na mnie, nic
nie powie­działa. Po pro­stu cze­kała.


Może i dobrze. Nie mia­łem poję­cia, jak z nią teraz roz­ma­wiać. Chcia­łem
tylko zapo­mnieć o tym jej wyskoku. Sku­pie­nie się na zada­niu było dobrym
wyj­ściem.


— Teraz zapi­szemy, jaka jest dzie­dzina. — Przy­su­ną­łem sobie jej zeszyt i napi­sa­łem. — Rozu­miesz, skąd to wzią­łem?


Ski­nęła głową.


— To idziemy dalej.


Pierw­szy przy­kład zro­bi­łem nie­mal zupeł­nie sam, nawi­ja­jąc jak nakrę­cony,
co i dla­czego. Przy dru­gim z zasko­cze­niem stwier­dzi­łem, że co nieco
zała­pała. Wyszło na to, że nie jest total­nym tępo­lem. Przy­naj­mniej tyle.
Nie będę tra­cił przy tych kore­pe­ty­cjach ener­gii na darmo. Może ma to
jakiś sens.


15 wrze­śnia, sobota


Następ­nego dnia w szkole uda­wa­li­śmy, że się nie znamy, i chwi­lowo bar­dzo
mi to odpo­wia­dało. Chcia­łem na jakiś czas prze­stać o niej myśleć,
dla­tego na impre­zie u Kuby wypi­łem kilka piw. Ale zapo­mi­na­nie o niej nie
było takie pro­ste, bo prze­cież była moim zada­niem i zbli­żał się week­end.


Week­end był w mojej rodzi­nie świę­to­ścią. Spę­dza­li­śmy go wspól­nie w domu
albo w kościele, dokąd też zazwy­czaj cho­dzi­li­śmy razem. Ojciec
wyko­rzy­sty­wał czas, gdy mama bawiła się z malu­chami, aby prze­py­tać nas z postę­pów w naszych nad­zo­rach. Nie był naszym prze­ło­żo­nym w tych
kwe­stiach, ale też musiał się tłu­ma­czyć, gdy coś zawa­la­li­śmy. Był kimś w rodzaju naszego doradcy.


Sie­dzie­li­śmy wszy­scy w kuchni i pod­czas roz­mowy wyko­ny­wa­li­śmy zle­cone
przez mamę prace, aby nie mar­no­wać ani chwili i nie obra­żać Boga
leni­stwem. Mnie przy­pa­dło w udziale obie­ra­nie ziem­nia­ków. Dla
sied­mio­oso­bo­wej rodziny. Fascy­nu­jące.


Słu­cha­łem w mil­cze­niu, jak moja naj­star­sza sio­stra opo­wiada o małej
dziew­czynce, któ­rej była opie­kunką. Rodzice nie wie­dzieli, że dziecko ma
umrzeć, bo nie cho­ro­wało i nic nie wska­zy­wało na to, aby miało zacząć.
Marta pil­no­wała, aby dziecko wybrało dobrze w chwili śmierci. Dusze
dzieci łatwo było zwa­bić i nasi prze­ciw­nicy lubili to wyko­rzy­sty­wać.
Zawsze ist­niało też ryzyko, że dusza tak małego czło­wieka prze­stra­szy
się tego, co się dzieje, i będzie chciała pozo­stać na ziemi, bli­sko
rodzi­ców, co było kiep­skim wyj­ściem, zwłasz­cza na dłuż­szą metę.


Anna na­dal zaj­mo­wała się sta­rusz­kami, ale to była bar­dziej for­mal­ność
niż zada­nie. Mój awans był dla niej nie­wąt­pli­wie czymś w rodzaju
kąśli­wej uwagi na temat tego, że sobie nie radzi. Ojciec trak­to­wał ją
ina­czej niż nas i wyglą­dało na to, że nie­prędko miało się to zmie­nić.


— Janek — zwró­cił się wresz­cie do mnie — zbli­ży­łeś się już do tej
dziew­czyny?


Oj, gdyby tylko wie­dział, jak bar­dzo mogłem się do niej zbli­żyć.


— Tak, będę poma­gał jej w mate­ma­tyce. — Mia­łem nadzieję, że to mu
wystar­czy.


— Jak czę­sto będziesz się z nią spo­ty­kał?


— Na razie raz w tygo­dniu, potem moż­liwe, że czę­ściej.


Zmarsz­czył brwi.


— Nie sądzisz, że powi­nie­neś bar­dziej się do tego przy­ło­żyć? Roz­ma­wia­łem
z księ­dzem Pio­trem…


Nie zno­si­łem, kiedy się wtrą­cał. Nie zno­si­łem, kiedy mówił tak o Pio­trze. Z takim namasz­cze­niem.


— Radzę sobie, tato — powie­dzia­łem twardo w nadziei, że da już spo­kój,
ale szansa na unik­nię­cie kłótni była mała.


— Może przy­pro­wa­dzisz ją do nas do domu? Poznamy ją, może będziemy mogli
z mamą coś dora­dzić.


Wyobra­zi­łem sobie Ulkę, jak wcho­dzi do naszego salonu w ultra­krót­kich
szor­tach i z tale­rzem cia­stek w rękach. Pod­cho­dzi do stołu i siada na
nim, roz­chy­la­jąc uda.


— To kiep­ski pomysł. Ona jest chora.


— Co jej wła­ści­wie jest?


I tu mnie miał. Wła­śnie zanu­rza­łem rękę w noc­niku.


— Nie zaglą­da­łem w jej doku­men­ta­cję.


— Więc jesz­cze nie wiesz.


— Tato — wyce­dzi­łem przez zęby — pro­szę cię, daj mi się tym zająć.
Pora­dzę sobie. — Wsta­łem i odsta­wi­łem pełny gar­nek na blat.


— Janek! — zawo­łał za mną.


Wysze­dłem szybko z kuchni, a potem z domu. Nie­na­wi­dzi­łem pre­sji, jaką
wywie­rał na mnie ojciec. Miał swoje odwieczne, nie­omylne prawo do
decy­do­wa­nia o moim losie, kon­tro­lo­wa­nia każ­dego aspektu mojego życia i nie zamie­rzał mi odpusz­czać ani odro­binę.


Wzią­łem apa­rat, ale wie­dzia­łem, że nie wytrzy­mam teraz sam na sam ze
sobą, więc szu­ka­nie dobrych ujęć odpa­dało już na star­cie. Zabra­łem go,
żeby nie prze­ga­pić jakiejś wyjąt­ko­wej oka­zji, obrazu, który nie cze­kałby
tak długo, aż wrócę po sprzęt.


Przez chwilę krę­ci­łem się bez celu po uli­cach, aż przy­po­mniało mi się,
że Kuba powi­nien mieć jesz­cze wolną chatę i masę syfu poim­pre­zo­wego do
posprzą­ta­nia. Wycią­gną­łem komórkę i napi­sa­łem: „Hej, wyrzy­ga­łeś już
wszystko?”.


Kuba kosz­mar­nie cho­ro­wał po wódce, co zupeł­nie nie powstrzy­my­wało go
przed piciem. Lubi­łem go, ale naj­lep­szemu przy­ja­cie­lowi nie trzy­mał­bym
głowy nad kiblem.


„Zro­bione” — odpo­wie­dział. Kilka sekund póź­niej napi­sał znowu:
„Odpa­li­łem już kompa, a ty pew­nie znowu pożar­łeś się ze swoim sta­rym.
Wpa­daj. Ale na obiad nie licz”.


Uśmiech­ną­łem się z powodu tego obiadu. Matki Kuby nie było w ten week­end
w domu, a nawet gdyby była, to jej potrawy oka­zy­wały się abso­lut­nie
nie­strawne. Dla­tego Kuba sto­ło­wał się u nas przy każ­dej oka­zji.


Byłem u niego pięć minut póź­niej. Doko­ny­wał prze­glądu swo­jego plu­tonu.
Miał fioła na punk­cie wojen­nych gier stra­te­gicz­nych i wła­śnie spraw­dzał,
czy jego ludzie nie odnie­śli obra­żeń w cza­sie, gdy on masa­kro­wał swój
żołą­dek wódką.


— Otruli mi konia! — wrza­snął, wście­kle kli­ka­jąc myszką na jakieś pole.
— Ja pier­dolę! Konia, rozu­miesz?


— Nie bar­dzo, stary. — Grze­ba­łem wła­śnie w jego sło­iku na cukierki w poszu­ki­wa­niu cze­goś cze­ko­la­do­wego. — Ale przy­naj­mniej soli­da­ry­zo­wa­łeś
się w bólu z bied­nym zwie­rzę­ciem.


Spoj­rzał na mnie, wyszcze­rzył zęby i pokrę­cił głową.


— Stary — wzniósł oczy — to był mega­paw. Znacz­nie więk­szy od two­ich. W życiu cze­goś takiego nie widzia­łeś.


— Za co jestem ci dozgon­nie wdzięczny.


Ode­pchnął się dłońmi od biurka i zaplótł palce za głową.


— Wyrwa­łeś coś wczo­raj? — Uniósł jedną brew.


— Nic kon­kret­nego.


— Nic kon­kret­nego — prze­drzeź­niał mnie, bo pew­nie widział, jak łaziła za
mną taka jedna.


Musia­łem ją od sie­bie odkle­jać i jesz­cze deli­kat­nie dać do zro­zu­mie­nia,
że nie mam ochoty się z nią zada­wać.


— Nie wiesz, dla­czego facet musi być zawsze tak­towny, pod­czas gdy
kobieta może po pro­stu powie­dzieć „spier­da­laj”, gdy chce kogoś spła­wić?


— Życie, kolego. — Szturch­nął mnie pię­ścią w ramię. — Baby rzą­dzą
świa­tem, a jesz­cze wpie­rają nam, że jest ina­czej. Ale u was, kato­li­ków,
zacho­wał się chyba jesz­cze tra­dy­cyjny model, co?


— Zapy­taj moją mamę, kto obrał dziś kilka kilo­gra­mów ziem­nia­ków.


— Wolał­bym zapy­tać two­jego ojca, czy twój tryb życia nie prze­szko­dzi ci
w przy­szłej karie­rze.


Uwiel­biał o tym gadać i wie­dział, że już tak bar­dzo mnie to nie wku­rza,
jak na początku. Ale mimo to przy­ją­łem jego zapro­sze­nie do walki i jed­nym ruchem ręki powa­li­łem go na pod­łogę.


— Mam nadzieję, że wyrzy­ga­łeś już wszystko i niczym mi się nie obe­rwie.
— Wymie­rzy­łem mu kilka cio­sów w żołą­dek.


Zaczął uda­wać, że zaraz czymś we mnie blu­zgnie. Nie wytrzy­ma­łem.
Recho­ta­li­śmy jak dwaj gów­nia­rze, leżąc na pod­ło­dze jego pokoju, a mnie
tro­chę prze­szło.


Godzinę póź­niej napi­sa­łem do mamy, że spóź­nię się na obiad i że przyjdę
z Kubą. Wie­dzia­łem, że ojciec wycho­dzi około sie­dem­na­stej i chcia­łem jak
naj­wię­cej rodzin­nego week­endu spę­dzić poza domem.


18 wrze­śnia, wto­rek


Zmie­nili nam polo­nistkę. Ulka ją zna. Po raz pierw­szy widzia­łem, jak się
do kogoś uśmiech­nęła. Mnie nie było do śmie­chu. Zmiana nauczy­ciela z tego przed­miotu zawsze ozna­czała dla mnie kło­poty. Musia­łem się
tłu­ma­czyć i uspra­wie­dli­wiać, zanim dano mi spo­kój.


A co do uśmie­chu Ulki Borow­skiej…


Chciał­bym powie­dzieć, że mi się nie podo­bał.


Bo nie prze­pa­da­łem za jego wła­ści­cielką.


20 wrze­śnia, czwar­tek


Wydała się zasko­czona, gdy zoba­czyła mnie przez wide­ofon. Nie
roz­ma­wia­li­śmy przez cały tydzień i może myślała, że dałem sobie spo­kój
po jej ostat­nich wygłu­pach. Jak­bym nie wyra­ził się jasno. Dla­czego
ludzie nie trak­to­wali serio tego, co mówię?


Wpu­ściła mnie do środka i powi­tała w drzwiach. Tym razem w nor­mal­nym
stroju.


— Mam coś w pie­kar­niku — powie­działa, macha­jąc dło­nią w stronę kuchni. —
Zaraz skoń­czy się piec. Pocze­kasz?


Wzru­szy­łem ramio­nami.


Odwró­ciła się i ruszyła wol­nym kro­kiem do kuchni. Posze­dłem za nią.
Zatrzy­ma­łem się w drzwiach i opar­łem o futrynę. Usły­sza­łem szum
cho­dzą­cej zmy­warki, a w nos poła­sko­tał mnie miły zapach. Wła­śnie
wyj­mo­wała z pie­kar­nika coś, co chyba nazy­wało się sufle­tami. Dwa były
jasne, a dwa ciemne. Wszyst­kie w forem­kach nada­ją­cych się na sporą
por­cję.


— Wolisz z białą cze­ko­ladą czy gorzką? — zapy­tała tonem pani z kio­sku
Ruchu.


Nie chciała mnie ugo­ścić tym cia­stem. Nie wyglą­dało to tak, jakby robiła
je spe­cjal­nie dla mnie, ale naj­wy­raź­niej z jakie­goś powodu zale­żało jej
na tym, abym się poczę­sto­wał.


— Obo­jętne.


Patrzyła na mnie przez chwilę, sto­jąc w bez­ru­chu. Wresz­cie drgnęła i poło­żyła mi na tale­rzu dwie foremki — z jasną i ciemną zawar­to­ścią.


— Oce­ni­łaś, że dam radę wcią­gnąć oby­dwa?


Cof­nęła ręce z tale­rzem.


— Nie mówi­łeś, że masz cukrzycę.


— Nie mówi­łem — zgo­dzi­łem się. Zro­bi­łem dwa kroki do przodu i zabra­łem
jej suflety. — Tylko się nie wście­kaj, jeśli ta ilość prze­kro­czy moje
moż­li­wo­ści.


Wzru­szyła ramio­nami.


— Ludzie nie gar­dzą moimi wypie­kami.


Zdaje się, że ja wzgar­dzi­łem, tydzień temu. Byłem tak wku­rzony, że nie
tkną­łem tam­tych muf­fi­nek.


Nor­mal­nie potrak­to­wał­bym to jako zapro­sze­nie, aby tro­chę się z nią
podro­czyć, ale nie mogłem sobie na coś takiego pozwa­lać z kimś, z kim
musia­łem mieć dobre rela­cje ze względu na zada­nie. Nie potra­fi­łem jej
wyczuć, więc ryzyko, że wystawi mnie za drzwi, ist­niało nawet w przy­padku dys­ku­sji nad zwy­kłym ciast­kiem.


— Skoro tak mówisz. — Wzią­łem od niej łyżeczkę.


Wyglą­dało na to, że byli­śmy w domu sami, tak jak poprzed­nio. Nie mogła
tu miesz­kać sama, ale z pew­no­ścią nie miała zbyt wiele towa­rzy­stwa.


Zajęła grzecz­nie swoje miej­sce przy biurku i cze­kała na mnie, gdy
wygrze­by­wa­łem z torby coś, co dla niej przy­nio­słem. Ścią­gnęła brwi, nie
rozu­mie­jąc naj­wy­raź­niej, czego tam szu­kam.


— Pomy­śla­łem, że nam się przyda. — Poło­ży­łem przed nią zeszyt z uśmiech­nię­tym kwiat­kiem na okładce. — Jakoś tak sko­ja­rzył mi się z tobą.


Byłem cie­kaw, jak zare­aguje na taką nie­winną zaczepkę.


— Bar­dzo śmieszne, lalu­siu — mruk­nęła. Prze­je­chała pal­cami po śli­skiej
okładce.


— Powta­rza­łaś coś sama?


— Myślisz, że nie mam nic lep­szego do roboty? — Spoj­rzała na suflety.


— Z takim podej­ściem nie zaj­dziesz zbyt daleko — pal­ną­łem pierw­sze, co
mi przy­szło do głowy. Zaczy­na­łem truć jak mój stary.


— Ja nie wybie­ram się daleko. — Otwo­rzyła zeszyt i wygła­dziła pierw­szą
stronę.


Przy­glą­da­łem się przez chwilę jej szczu­płym pal­com.


— Nie­ła­two się z tobą roz­ma­wia. — Się­gną­łem po pod­ręcz­nik.


— Nie musisz tego robić.


No i chyba wła­śnie mi się ode­chciało. Wybra­łem dla niej zada­nie i obser­wo­wa­łem, jak się z nim zmaga. Chcia­łem, żeby tro­chę się z nim
pomę­czyła. No i się męczyła, a przy tym nie zamie­rzała pro­sić o pomoc.
Pisała ołów­kiem i bez prze­rwy coś ście­rała. Cze­ka­łem na jaką­kol­wiek chęć
współ­pracy, ale się nie docze­ka­łem.


— No dobra. — Dałem za wygraną i nachy­li­łem się w jej stronę z wes­tchnie­niem. — Masz błąd w prze­kształ­ce­niu. Sprawdź to miej­sce.


Prze­nio­sła wzrok o kilka lini­jek wyżej i zro­zu­miała, o co mi cho­dziło.
Popra­wiła to. Ski­ną­łem głową.


— Sche­mat postę­po­wa­nia masz dobry. Zmień tylko wszystko zgod­nie z tym,
co ci teraz wyszło.


Nie musia­łem jej dwa razy powta­rzać tego samego. Przy­naj­mniej tyle.


Się­gną­łem po talerz z sufle­tami i prze­bi­łem łyżeczką powierzch­nię
pierw­szego, nabra­łem tro­chę wil­got­nego wnę­trza i spró­bo­wa­łem. Wtedy po
raz pierw­szy wydała się mną zain­te­re­so­wana. No może nie do końca mną.


— Nie za dużo cukru? — zapy­tała.


Potrzą­sną­łem ener­gicz­nie głową.


— Na pewno? — Unio­sła podejrz­li­wie jedną brew.


— Na pewno. — Nabie­ra­łem już na łyżeczkę kolejną por­cję. — Jest pyszny.


Uspo­ko­iła się tro­chę i wró­ciła do zada­nia.


27 wrze­śnia, czwar­tek


Pozna­łem jej matkę. To ona otwo­rzyła mi drzwi, gdy po kolej­nym tygo­dniu
uda­wa­nia, że się nie znamy, zja­wi­łem się, aby dokształ­cać Ulkę z matmy.


— To ty jesteś tym chłop­cem, który zajął miej­sce Gosi? — zapy­tała,
masku­jąc coś uprzej­mym uśmie­chem.


— Tak, pro­szę pani. — Wsze­dłem do środka. — Mam na imię Janek.


Przyj­rzała mi się uważ­nie. Przy­gry­zła lekko wargę.


— Czy ja cię już wcze­śniej nie widzia­łam? — Prze­cze­sała dło­nią jasne
włosy, zupeł­nie pro­ste i inne od tych, jakie miała jej córka.


— To moż­liwe — odpo­wie­dzia­łem uprzej­mie. — Cho­dzę do tej samej klasy co
Ula.


— Nie, nie mia­łam na myśli szkoły. — Zama­chała ręką, jakby chciała
zmie­nić temat. — Moja uparta córka jest w swoim pokoju.


Odpro­wa­dziła mnie do końca kory­ta­rza, ale naj­pierw sama wsu­nęła głowę w szparę uchy­lo­nych drzwi.


— Zmie­ni­łaś zda­nie?


— Nie będę piła tego gówna!


— To gówno może popra­wić twoje wyniki krwi.


— A to zapewni mi dłu­gie i szczę­śliwe życie.


Ulka prze­mó­wiła takim tonem, że aż mnie zro­biło się nie­przy­jem­nie. Jej
matka cof­nęła się ura­żona i wpa­dła na mnie ple­cami.


— Prze­pra­szam. — Pokrę­ciła głową. — Musisz być anio­łem, że z nią
wytrzy­mu­jesz.


— Nie­zu­peł­nie, pro­szę pani — powie­dzia­łem zgod­nie z prawdą, któ­rej nie
mogła znać.


Tym­cza­sem ona zmarsz­czyła brwi. Nie mogła nic wię­cej o nas wie­dzieć.
Piotr uprze­dziłby mnie, gdyby była taka jak ja.


— Wiem, skąd cię znam. — Uśmiech­nęła się. — Śpie­wasz w kościele, prawda?
Twój ojciec jest orga­ni­stą.


— Zga­dza się.


— Masz piękny głos. — Zdjęła mi jakiś paproch z koszulki typowo
mat­czy­nym gestem. — Cie­szę się, że pomaga jej ktoś tak porządny, jak ty.


Znów sta­nął mi przed oczami obraz jej córki sie­dzą­cej na biurku z roz­chy­lo­nymi udami. Nie mogłem pozbyć się go z pamięci.


Zosta­wiła nas samych. Wyglą­dało na to, że dokądś się spie­szyła, a kłót­nia ją zatrzy­mała.


Wsze­dłem do pokoju i napo­tka­łem wzrok sie­dzą­cej na łóżku Ulki. Wyglą­dała
tak, jakby coś ją roz­ba­wiło. Drżały jej kąciki ust. Chcia­łem jej
przy­po­mnieć, że dopiero co krzy­czała na wła­sną matkę.


— Co jest? — zapy­ta­łem, odkła­da­jąc fute­rał z apa­ra­tem na tę półkę co
zwy­kle.


— Śpie­wasz w kościele? — Nie wie­dzia­łem, czemu mia­łoby to kogoś aż tak
bawić. — Te wszyst­kie „alle­luje” i „cie­bie pro­simy”?


— Też. — Zaczy­nała mnie wku­rzać. Osią­gnęła swój nowy rekord cza­sowy w wypro­wa­dza­niu mnie z rów­no­wagi. — To jakiś pro­blem?


— To roz­sz­cze­pie­nie wize­runku.


Muszę wresz­cie przy­ci­snąć Gośkę i dowie­dzieć się, co jej naga­dała.


Nie chcia­łem tego komen­to­wać, bo moje śpie­wa­nie było tylko wierz­choł­kiem
góry, o którą roz­trza­skał się „Tita­nic”. Wyją­łem z ple­caka butelkę
sprite’a i ostroż­nie zaczą­łem odkrę­cać. Musia­łem zająć czymś ręce.


— Peł­nisz jesz­cze jakieś funk­cje kościelne? — zapy­tała, prze­su­wa­jąc się
na kra­wędź łóżka i powoli wsta­jąc.


— Nie. — Nie przy­ję­łaby dobrze tego, co mógł­bym jej powie­dzieć.


Gdy się pod­nio­sła, mia­łem wra­że­nie, że zakrę­ciło jej się w gło­wie, bo
spo­waż­niała i przy­mknęła na chwilę oczy.


— Nie spo­dzie­wa­łam się, lalu­siu — powie­działa, bio­rąc głę­boki wdech — że
będziesz w sta­nie mnie zasko­czyć. A tym­cza­sem robisz to już drugi raz.


I prze­ko­nasz się, mała, że nie po raz ostatni.


Minęła mnie i bez słowa wyszła na kory­tarz. No tak, nie byli­śmy jesz­cze
w kuchni, a ja czu­łem kolejny intry­gu­jący zapach.


Tym razem jego źró­dłem było jasne cia­sto z budy­niem i mali­nami.


— Kiedy ty je robisz?


Wzru­szyła ramio­nami.


— To nie zaj­muje wiele czasu. — Pode­szła do szafki, aby wyjąć tale­rzyk,
a ja zoba­czy­łem, że na stole obok cia­sta stoi spory kubek z sokiem.
Zna­łem tę knajpkę z sokami, w któ­rej był zro­biony, i domy­śla­łem się, że
jego bazą jest burak.


— O to się pokłó­ci­ły­ście? — zapy­ta­łem, wska­zu­jąc na bru­natny płyn.


— O to i o cało­kształt. — Odkro­iła mi spory kawa­łek.


— To tylko sok. — Przyj­rza­łem jej się uważ­nie.


Jej mama spra­wiała wra­że­nie miłej osoby, nie kogoś, z kim trzeba się
kłó­cić o takie pier­doły.


— To styl życia, lalu­siu. — Prze­chy­liła głowę w bok. — To wybór drogi i tego, czy chcesz iść, czy ucie­kać.


Nie byłem debi­lem, ale nie zro­zu­mia­łem ani słowa.


Się­gnęła po kubek i zanio­sła go do zlewu.


— Szkoda tego wyle­wać, to same wita­miny — wal­ną­łem suchara, a ona się
roze­śmiała. I słusz­nie.


— Wola­ła­bym twoje puste kalo­rie — spoj­rzała na mojego sprite’a — niż te
wita­miny.


— Możemy się zamie­nić.


Nie mia­łem ochoty na kok­tajl bura­czany, ale pra­co­wa­łem w tej knajpce
jakiś rok temu i wie­dzia­łem, ile kosz­to­wał i jak wiele pracy wyma­gało
jego przy­go­to­wa­nie. Poza tym ona nie mówiła poważ­nie. Miała w nosie
mojego sprite’a.


— Masz jesz­cze tro­chę malin? — Coś przy­szło mi do głowy.


Wyjęła tek­tu­rowy pojem­nik z lodówki i posta­wiła przede mną.


— Potrze­buję blen­dera, wyso­kiej szklanki i tro­chę lodu.


Podała mi wszystko po kolei, uważ­nie mi się przy­glą­da­jąc i niczego nie
komen­tu­jąc.


Zmik­so­wa­łem maliny, skru­szy­łem lód i wla­łem wraz ze sprite’em do
szklanki w takiej kolej­no­ści, aby dwa płyny two­rzyły osobne war­stwy.
Powinna być w tym jesz­cze wódka, ale zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści, byłby to
kre­tyń­ski pomysł.


Roz­pa­ko­wa­łem rurkę do napo­jów, ale zamiast wetknąć ją w sok, do któ­rego
była dołą­czona, wło­ży­łem ją do szklanki. Kiedy wrę­cza­łem Uli moje
dzieło, dostrze­głem, że uważa, aby mnie nie dotknąć. Pocią­gnęła nie­uf­nie
łyk z dol­nej war­stwy, a potem z gór­nej i pokrę­ciła głową.


— Burzysz mój świa­to­po­gląd, lalu­siu.


Zają­łem się jej sokiem z buraka, w trak­cie gdy ona zma­gała się z matmą,
popi­ja­jąc ją moim nie­ziem­skim drin­kiem. Powoli docho­dzi­li­śmy z mate­ria­łem do końca działu. Zada­nia były bar­dziej zło­żone i zaczęły
wycho­dzić jej braki z poprzed­nich klas. Długo sta­li­śmy w miej­scu, bo
tłu­ma­czy­łem jej coś innego, bez czego nie dałaby rady zająć się
kolej­nymi rze­czami.


Oka­zała się wyjąt­kowo odporna na to, że wciąż poka­zy­wa­łem jej, że cze­goś
nie wie. Ja zaczął­bym już wrzesz­czeć, a ona — mimo że nie nale­żała do
grzecz­nych i potul­nych — pra­wie zupeł­nie nie reago­wała. Słu­chała, co
mówi­łem, i popra­wiała to, co kaza­łem. Cie­kawe, co by zro­biła, gdy­bym
zaczął kry­ty­ko­wać nie roz­wią­za­nie zadań, lecz jej cia­sto. Ale nie mia­łem
powo­dów.


Było pyszne.


30 wrze­śnia, nie­dziela


Towa­rzy­szy­łem ojcu w trak­cie dwóch mszy. Udało mi się wypa­trzyć mamę
Ulki, ale jej samej nie było. Zresztą kobieta przy­szła sama i zaczą­łem
się zasta­na­wiać, co się stało z ojcem dziew­czyny. W pokoju miała zdję­cie
męż­czy­zny obej­mu­ją­cego ramie­niem jej mamę, ale ni­gdy nie roz­ma­wia­li­śmy o tym, kim tak naprawdę jest ten czło­wiek i co się z nim stało. Zresztą,
my pra­wie wcale nie gada­li­śmy.


1 paź­dzier­nika, ponie­dzia­łek


Pierw­sza lek­cja, matma, roz­po­częła się nie­za­po­wie­dzianą kart­kówką.
Widzia­łem, jak zasko­czona Ulka ukrad­kiem roz­gląda się wokoło. Chyba już
dawno nie była pod­da­wana tak bru­tal­nemu spo­so­bowi spraw­dza­nia wie­dzy.
Mia­łem nadzieję, że tra­fią jej się zada­nia, które będzie umiała
roz­wią­zać. Tak naprawdę cały czas w trak­cie pisa­nia zasta­na­wia­łem się,
czy ona sobie pora­dzi.


Kiedy odda­li­śmy kartki, poczu­łem szturch­nię­cie Kuby.


— Więc jed­nak Borow­ska — wes­tchnął.


— Po pro­stu uczę się z nią matmy i jestem cie­kaw, jak jej poszło.


— Aha.


— Serio, stary. — Spoj­rza­łem na niego.


— Aha.


— Za czę­sto oglą­dasz Sek­smi­sję. — Pokrę­ci­łem tylko głową.


— Aha.


Choć uwa­ża­łem, że Kuba bre­dzi, to tego dnia po raz pierw­szy pod­sze­dłem
do Ulki na prze­rwie. Nie żebym nagle poczuł się źle w towa­rzy­stwie
zna­jo­mych. Nie zro­biło mi się też jej żal. Nic z tych rze­czy. Cho­dziło
mi tylko o matmę. Tylko i wyłącz­nie.


Sie­działa na skraju ławki, pod ścianą, i coś czy­tała. Tak naj­czę­ściej
spę­dzała czas — czy­ta­jąc lub słu­cha­jąc cze­goś. Gdy zorien­to­wała się, że
do niej pod­cho­dzę, zamknęła książkę i obcią­gnęła rękawy bluzki.


Usia­dłem obok niej.


— Zro­bi­łaś dru­gie zada­nie? — zagad­ną­łem. — Było dość trudne. Nie
prze­ro­bi­li­śmy podob­nych funk­cji.


Przez dłuż­szą chwilę nie odpo­wia­dała, więc spoj­rza­łem na nią uważ­niej.


— Nie psu­jesz sobie wła­śnie repu­ta­cji? — zapy­tała, wska­zu­jąc głową na
Kubę i kilku innych chło­pa­ków.


— Wyobraź sobie, że nie.


— Wytłu­macz mi, jak to jest. — Odchy­liła głowę do tyłu tak, że teraz
ledwo sły­sza­łem jej ści­szony głos. — Skoro nie roz­gry­wa­cie kon­kursu „Kto
pierw­szy zali­czy dzi­waczkę”, bo zakła­dam, że nie prze­pu­ścił­byś wtedy
oka­zji do wygra­nej, i nie boisz się, że dosta­niesz ode mnie trądu, to o co wła­ści­wie cho­dzi?


Spoj­rza­łem jej w oczy, które na słabo oświe­tlo­nym kory­ta­rzu wydały mi
się pra­wie czarne.


— Dokład­nie o to, o co cię zapy­ta­łem. — Musia­łem się pil­no­wać, żeby się
nie wku­rzyć.


— Nie zro­bi­łam. — Wzru­szyła ramio­nami. — Co za róż­nica?


— Nawet nie spró­bo­wa­łaś? — No i się wku­rzy­łem.


— Powta­rzam, to nie ma zna­cze­nia. — Postu­kała pal­cem w okładkę książki.
— Byłam zajęta, jeśli nie zauwa­ży­łeś.


Wyrwało mi się prych­nię­cie. Spoj­rzała na mnie jak na ura­żoną panienkę i miała rację, nie­stety. Ale zabrną­łem w to za daleko, aby pozwo­lić jej to
olać.


— Weź ze sobą w środę zeszyt z kwiat­kiem — naka­za­łem, to już nie był ton
prośby.


— Lalu­siu… — jęk­nęła, patrząc na mnie z lito­ścią.


Nie mogłem pojąć, dla­czego wcale jej nie zale­żało. Odnio­słem zupeł­nie
inne wra­że­nie, kiedy się u niej uczy­li­śmy.


— Przy­nieś ten cho­lerny zeszyt — wyce­dzi­łem przez zęby.


Wtedy jej wzrok się zmie­nił. Spo­waż­niała i mia­łem wra­że­nie, że mówi
cał­kiem serio.


— Lepiej aż tak się w to nie anga­żuj.


Wie­dzia­łem, co miała na myśli. Kto inny miałby lepiej zda­wać sobie
sprawę, że ona umiera? Ale ona suge­ro­wała to w taki spo­sób, jakby nie
chciała, abym w ogóle ją polu­bił. I przy­naj­mniej tu była w błę­dzie. Nie
zamie­rza­łem niczego do niej czuć. Mogłem zała­twić swoje zada­nie tylko
poprzez bycie w jej pobliżu, nie musie­li­śmy się przy­jaź­nić. Tak
przy­naj­mniej dzia­łało to do tej pory, przy innych moich zada­niach.


3 paź­dzier­nika, środa


Po tym, jak nie­mal siłą wyrwa­łem Ulce zeszyt, posze­dłem po lek­cji za
mate­ma­tycą do pokoju nauczy­ciel­skiego.


— O co cho­dzi, Janku? — zapy­tała, sado­wiąc się z wes­tchnie­niem ulgi przy
dłu­gim stole.


— Chcia­łem poroz­ma­wiać z panią pro­fe­sor o Uli Borow­skiej.


Zmarsz­czyła siwe brwi.


— Biedna dziew­czyna, ale nie mogłam odpu­ścić jej tej kart­kówki.


Wska­zała mi krze­sło, a ja usia­dłem, co było w pokoju nauczy­ciel­skim
ewe­ne­men­tem na skalę kra­jową.


— Ja wła­śnie w tej spra­wie. — Wycią­gną­łem zeszyt z kwiat­kiem na okładce
i wytłu­ma­czy­łem jej, co robi­li­śmy i czego nie zdą­ży­li­śmy nad­go­nić. —
Twier­dzi, że odpu­ściła całe dru­gie zada­nie. Mogła cho­ciaż zacząć. Nie
zro­biła tego, ale to nie zna­czy, że nic nie umiała.


Pro­fe­sorka w sku­pie­niu oglą­dała kolejne kartki zeszytu.


— Nie pod­cią­gnę jej oceny tylko dla­tego, że sporo nad tym pra­co­wa­li­ście.


W sumie nie o to mi cho­dziło. Chcia­łem tylko, żeby nie uznała Ulki za
lenia.


— Mogę z nią poroz­ma­wiać, jeśli chcesz — zapro­po­no­wała.


No to by mogło oka­zać się cie­kawe. Lepiej było trzy­mać tę dziew­czynę z dala od ludzi, któ­rych mogła znie­chę­cić do sie­bie w dzie­sięć sekund.


— Nie trzeba, pani pro­fe­sor. Chcia­łem tylko, żeby pani wie­działa, że
pra­cu­jemy i za jakiś czas powinna nad­go­nić zale­gło­ści, bo jest dość
pojętna.


Patrzyła na mnie uważ­nie przez chwilę. Nauczy­ciele zawsze patrzyli w ten
spo­sób, oce­nia­jąc, czy mówię prawdę, czy ściem­niam.


— Dobry z cie­bie chło­pak, Janku. I dobrze z nią pra­cu­jesz. Myśla­łeś
może, by zostać nauczy­cie­lem?


O tym, kim mam zostać, myśla­łem codzien­nie. Nie prze­sa­dzę, jeśli powiem,
że od chwili, gdy tylko otwo­rzę oczy. Nie jest to kariera w szkol­nic­twie, która — cho­ciaż żało­sna — i tak byłaby dla mnie
wyba­wie­niem. Gdy­bym tylko mógł ją wybrać.


4 paź­dzier­nika, czwar­tek


W czwar­tek mie­li­śmy pracę kla­sową z polaka. Ten dzień musiał nadejść,
choć naprawdę mia­łem nadzieję, że do końca szkoły nie będę musiał się
już nikomu tłu­ma­czyć. Czu­łem, że nowa polo­nistka będzie niczym wrzód na
mojej zabliź­nio­nej już dupie. Mia­łem do wyboru: albo zacząć ostro się
tłu­ma­czyć, albo poże­gnać się z moją stałą czwórką z tego przed­miotu.
Moje oceny nie były wybitne. Wola­łem jed­nak przed­mioty ści­słe, a z pol­skiego mogłem naprawdę osią­gnąć dół.


Wybra­łem temat z lek­tury, którą udało mi się dorwać w for­mie audio­bo­oka,
i wyrzu­ca­łem na kartkę wszystko, co przy­szło mi do głowy. Wal­ną­łem
spraw­dzone zakoń­cze­nie, które zawsze zawie­rało zda­nie: „Pod­su­mo­wu­jąc
temat moich roz­wa­żań…”, i ledwo zdą­ży­łem przed dzwon­kiem. Teraz już mi
się nie spie­szyło, bo zamie­rza­łem zostać z polo­nistką sam w kla­sie, gdy
wszy­scy już wyjdą. Zauwa­ży­łem, że Ulka jesz­cze pisze, ale nie wyglą­dała
na prze­stra­szoną tym, że czas się skoń­czył, a ona została w poło­wie
zda­nia. Spra­wiała raczej wra­że­nie pochło­nię­tej na maksa. Może podob­nie
wyglą­dała, gdy pie­kła cia­sta.


Sta­ną­łem za nią w kolejce do biurka.


— Jak tam, Ula? — zagad­nęła ją nauczy­cielka.


Widzia­łem, jak wzru­sza ramio­nami.


— Jak zwy­kle — wes­tchnęła — za mało czasu.


Pro­fe­sorka uśmiech­nęła się do niej, ale kiedy dostrze­gła mnie ponad
syl­wetką dziew­czyny, szybko spo­waż­niała. Nie zwa­ża­jąc na jej
znie­cier­pli­wiony wyraz twa­rzy, odcze­ka­łem, aż Ulka wywle­cze się z sali,
i dopiero wtedy poło­ży­łem swoją pracę na sto­sie innych.


— Pani pro­fe­sor, ja tylko chcia­łem zwró­cić uwagę, że mam pro­blemy z pisa­niem.


— Masz opi­nię z dia­gnozą?


Przy­brała for­malny ton. Dla­czego wszy­scy nauczy­ciele od razu
podej­rze­wają, że ktoś chce ich oszu­kać?


— Tak.


Spoj­rzała na moje nazwi­sko na kartce z wypra­co­wa­niem, a potem odna­la­zła
je w dzien­niku. Dostrze­głem, że na arku­szu ocen dopi­sy­wała sobie przy
mnie skrót „dys.”. Rów­nie dobrze mogłaby mi wyta­tu­ować to na czole.


— No tak — mruk­nęła. — Co mia­łeś na koniec poprzed­niego roku?


— Czwórkę.


— Dobrze, zoba­czymy.


Zabrała się do pako­wa­nia swo­ich rze­czy, co uzna­łem za nazbyt czy­telną
suge­stię, że nie będzie ze mną dłu­żej roz­ma­wiać. Zaci­sną­łem dło­nie w pię­ści i zabra­łem stam­tąd swój tyłek.


Oczy­wi­ście wtedy zadzwo­nił dzwo­nek, a ja mia­łem do przej­ścia całą
dłu­gość naprawdę dłu­giego budynku. Byłem spóź­niony już na star­cie, poza
tym potrze­bo­wa­łem chwili, aby się uspo­koić, więc posta­no­wi­łem się nie
spie­szyć. Cho­ler­nie chciało mi się palić. Jeden dymek spra­wiłby, że
poczuł­bym się lepiej, ale odrzu­ci­łem drogę na skróty, więc nic z tego.


Wsze­dłem do łazienki i prze­my­łem twarz zimną wodą. Posta­łem tam ze trzy
minuty, zanim ogar­ną­łem się na tyle, aby ruszyć dalej. Przy­znaję, byłem
tro­chę prze­wraż­li­wiony w tej kwe­stii, bo wie­dzia­łem, jak to się dalej
poto­czy.


Na kory­ta­rzu było już pusto, ale gdy zbli­ża­łem się do pra­cowni
bio­lo­gicz­nej, usły­sza­łem, że ktoś roz­ma­wia przez tele­fon. Roz­mowę szybko
zastą­pił jed­nak atak kaszlu. Brzmiało to tak, jakby ktoś się dusił.


Dostrze­głem ją od razu, gdy miną­łem zakręt. Stała oparta ramie­niem o ścianę, tyłem do mnie. Wła­śnie zaczy­nała zjeż­dżać w kie­runku pod­łogi,
kiedy pod­bie­głem i ją przy­trzy­ma­łem.


Dyszała ciężko, nie mogąc swo­bod­nie zaczerp­nąć powie­trza, ale była
przy­tomna.


Obją­łem ją ramie­niem w pasie i pod­trzy­ma­łem za oba łok­cie. Rozej­rza­łem
się ner­wowo za jakąś ławką i dzięki Bogu była nie dalej niż dwa metry od
miej­sca, gdzie sta­li­śmy.


— Usią­dziemy, dobrze?


Poki­wała głową. Cała się trzę­sła, gdy robiła te kilka kro­ków. Posa­dzi­łem
ją ostroż­nie, a sam przy­kuc­ną­łem naprze­ciwko niej.


— Mam dzwo­nić po pogo­to­wie?


Zauwa­ży­łem, że ma sine wargi. Naprawdę wyglą­dała tak, jakby zaraz miała
się prze­krę­cić. Chcia­łem jak naj­szyb­ciej zadzwo­nić i ścią­gnąć tu
naj­le­piej pół szpi­tala. Nie mogła prze­cież paść tak szybko na szkol­nym
kory­ta­rzu.


— Nie — usły­sza­łem jej słaby głos.


No tak, po co nam lekarz, skoro i tak miała umrzeć.


Za cho­lerę nie wie­dzia­łem, co robić.


Odgar­ną­łem ostroż­nie włosy, które opa­dły jej na twarz, i zało­ży­łem jej
za ucho, a sprę­żynki owi­nęły się wokół moich pal­ców. Spoj­rzała na mnie
zasko­czona i mia­łem wra­że­nie, że przez moment oddy­chało jej się jesz­cze
cię­żej.


— Mam tak nie robić?


— Muszę — wykrztu­siła — się uspo­koić.


Uśmiech­ną­łem się do niej ner­wowo, mając nadzieję, że wygląda to jed­nak
natu­ral­nie.


— Chcesz powie­dzieć, że mój dotyk cię roz­pra­sza?


Zgro­miła mnie spoj­rze­niem, a zaraz potem potarła miej­sce na klatce
pier­sio­wej, jakby doty­kała cze­goś, co miała pod ubra­niem. Potem zamknęła
na chwilę oczy i wyglą­dała, jakby pró­bo­wała się na czymś sku­pić.


— Może jed­nak przy­da­łaby się nam jakaś pomoc medyczna?


Pokrę­ciła wolno głową, znów na mnie patrząc. Chwilę póź­niej prze­łknęła z tru­dem ślinę, tak jakby coś nie­straw­nego pode­szło jej do gar­dła. Potem
wresz­cie zaczerp­nęła porząd­nie powie­trza.


Otwar­łem okno i usia­dłem obok niej na ławce. Potem sie­dzia­łem tylko i wsłu­chi­wa­łem się w jej oddech. Po pro­stu tam sie­dzia­łem i kom­plet­nie do
niczego nie potra­fi­łem jej się przy­dać.


Po jakichś dzie­się­ciu minu­tach popra­wiło jej się na tyle, że mogła
mówić.


— Dzięki za pomoc, lalu­siu.


Nie­mal się uśmiech­ną­łem, gdy znowu mnie tak nazwała.


— Nie ma sprawy. — Zauwa­ży­łem, że na­dal drży, więc zdją­łem swe­ter i ją
nim okry­łem, zaty­ka­jąc rękawy za jej ramiona. — Gdzie masz tele­fon?
Zadzwo­nię do two­jej mamy.


Prze­ka­za­łem jej matce naj­spo­koj­niej, jak potra­fi­łem, że Ulka źle się
poczuła, że już jej się popra­wiło, ale chyba będzie lepiej, jeśli wróci
teraz do domu.


Kiedy się roz­łą­czy­łem, wpi­sa­łem do jej tele­fonu swój numer i wybra­łem
go. Mój apa­rat zabrzę­czał w kie­szeni.


— Ej — obu­rzyła się, choć przez jej słaby głos brzmiało to raczej smutno
niż groź­nie. — Nie powi­nie­neś pocze­kać, aż sama dam ci ten numer?


— Pew­nie bym się nie docze­kał. — Obró­ci­łem w dło­niach jej nowiutki i bar­dzo drogi apa­rat.


— Moż­liwe.


— Paskuda.


— Laluś.


Pięt­na­ście minut naszego mil­cze­nia póź­niej zja­wiła się jej mama.
Pochy­liła się nad Ulą i chciała zba­dać jej puls, na co dziew­czyna
zare­ago­wała dość opry­skli­wie i odsu­nęła jej dłoń.


— Mia­łaś impuls z ICD?


— Nie.


— Jak tylko wró­cimy do domu, zadzwo­nię do dok­tora Kali­tow­skiego.


— Nic mi nie jest, mamo.


Z mojej per­spek­tywy wyglą­dało to ina­czej, ale co ja tam wie­dzia­łem. Nie
mia­łem jed­nak zamiaru się wtrą­cać i nara­żać na gniew tej dziew­czyny.


— Skąd wiesz? — Jej matka musiała być zapra­wiona w takich bojach. — Może
znów ci się pogor­szyło?


— Nie — odpo­wie­działa chłodno, pod­no­sząc się przy tym z ławki.


Bałem się, że się zachwieje, ale nie, było w porządku.


— Coś się wyda­rzyło? — Matka Ulki wzięła ode mnie ple­cak córki.


— Tak. — Dziew­czyna przy­gry­zła wargę i spoj­rzała na mnie ukrad­kiem. —
Póź­niej ci opo­wiem.


No tak, zapo­mnia­łem, że nie byłem kimś, przy kim zamie­rzała się
zwie­rzać.


— Zoba­czymy się w ponie­dzia­łek — poże­gnała się ze mną, dając mi
jed­no­cze­śnie znać, że mam do niej dzi­siaj nie przy­cho­dzić.


Nie było sensu, abym szedł na ostat­nie minuty bio­lo­gii. Opa­dłem znów na
ławkę, po czym pokrę­ci­łem głową. Spę­dza­nie czasu z tą dziew­czyną było
niczym prze­jażdżka kolejką gór­ską. Ni­gdy nie wia­domo, co się sta­nie za
zakrę­tem.


6 paź­dzier­nika, sobota


Rzadko śpie­wam na pogrze­bach, bo z reguły odby­wają się rano, w tygo­dniu.
Ale jeśli jakiś zda­rzy się w sobotę, ojciec zawsze nalega, bym mu
towa­rzy­szył.


Kiedy przed moim pierw­szym udzia­łem w takiej uro­czy­sto­ści zapy­ta­łem
Pio­tra, co i jak mam śpie­wać, odpo­wie­dział, że tak, aby wszy­scy pła­kali.
Jego zda­niem ludzie, któ­rzy wypła­kali się pod­czas takiego poże­gna­nia,
łatwiej zno­sili póź­niej­szą żałobę. Nie mia­łem poję­cia, czy to fak­tycz­nie
mogło komuś pomóc, ale robi­łem tak, jak mi radził.


Wybra­łem naj­bar­dziej wzru­sza­jące pie­śni, te, które rzadko śpiewa się w cza­sie nor­mal­nych mszy, ale uni­ka­łem tych typowo pogrze­bo­wych.


Wszystko zaczy­nało się o jede­na­stej, a ja umó­wi­łem się z Kubą, że
wpad­nie tu po mnie przed dwu­na­stą i ruszymy w ple­ner. Potrze­bo­wa­li­śmy
mate­riału na kółko foto­gra­ficzne, a paź­dzier­ni­kowe słońce i począ­tek
jesieni świet­nie robiły nam tło. Wystar­czyło tylko dorwać jakiś temat i pocze­kać, aż świa­tło zmieni się w popo­łu­dniowe i zła­god­nieje.


Z małego okna na chó­rze widzia­łem, jak samo­chód z zakładu pogrze­bo­wego
przy­wiózł trumnę. Niby powi­nie­nem być przy­zwy­cza­jony do takiego widoku i wie­rzyć, że tej oso­bie jest teraz dobrze, bo nasza reli­gia tłu­kła nam do
głowy, że dusza jest już w lep­szym świe­cie. Wie­dzia­łem, że jest coś po,
choć sty­ka­łem się tylko z przed­sion­kiem. Nikomu nie mogłem dać
gwa­ran­cji, że jego dusza trafi do przy­ja­znego miej­sca. Wciąż nato­miast
nie mogłem pozbyć się obrzy­dze­nia na myśl o sztyw­nym, chłod­nym ciele
zamknię­tym w trum­nie. Sta­ra­łem się wyrzu­cić ten obraz z głowy, kiedy
dostrze­głem dziwną grupkę żałob­ni­ków.


Stali obok sie­bie, nie­jako w cen­trum, a na ich obrze­żach znaj­do­wały się
czu­wa­jące nad nimi sate­lity. Dziwne dzie­ciaki i pil­nu­jący ich rodzice.
Osob­nicy z grupy mieli mniej wię­cej tyle lat co ja. Byli ubrani na
czarno, ale każde z nich miało jeden kolo­rowy ele­ment: błę­kitny szal,
biały kape­lusz, żółtą blu­zeczkę, czer­wone spodnie. Miało to pew­nie
jakieś zna­cze­nie, ale ja nie mogłem się go domy­ślić.


Spoj­rza­łem na ojca zmie­nia­ją­cego swoje zwy­kłe buty na te z miękką
pode­szwą, któ­rych uży­wał do gra­nia na orga­nach.


— Wiesz, kto umarł? — zapy­ta­łem szep­tem.


Zmarsz­czył czoło.


— Jakiś młody chło­pak. Długa i ciężka cho­roba.


— Miał swo­jego opie­kuna?


— Nie — zaczął roz­grze­wać palce i nad­garstki — nie było żad­nych
wąt­pli­wo­ści, a rodzina da sobie radę.


— Ni­gdy nie wia­domo — mruk­ną­łem pod nosem, ale ojciec i tak to usły­szał.


— Nie musisz wciąż wszyst­kiego nego­wać, aby stało się bar­dziej
rze­czy­wi­ste.


Nie zamie­rza­łem wda­wać się z nim w filo­zo­ficzną gadkę. Przy­naj­mniej
teraz.


— Wiesz, o co cho­dzi z tymi dzie­cia­kami w kolo­ro­wych ciu­chach?


— Nie­zu­peł­nie, ale był już kie­dyś podobny pogrzeb, na który rów­nież
przy­szły tak ubrane.


Znów na nich spoj­rza­łem, a moją uwagę przy­kuły sto­jące do mnie tyłem
smu­kłe nogi w czer­wo­nych spodniach.


Oka­zało się, że chło­pak, któ­rego mieli pocho­wać, był tylko rok star­szy
ode mnie. Patrzył na mnie ze zdję­cia usta­wio­nego na wieku trumny.
Wyglą­dał cał­kiem zwy­czaj­nie poza tym, że uśmie­chał się zsi­nia­łymi
ustami. Takimi, jakie widzia­łem u Ulki trzy dni temu.


Jakaś dziew­czyna strasz­nie pła­kała, jak małe dziecko, które
spa­zma­tycz­nie wciąga powie­trze, zano­sząc się szlo­chem. Pró­bo­wała tłu­mić
to przy­tkniętą do ust chu­s­teczką, ale mar­nie jej szło. Ta dziew­czyna i to zdję­cie zupeł­nie mnie roz­wa­liły. Na myśl o Ulce i o tym, że miał­bym
ją zoba­czyć, gdy jej życie się skoń­czy, przyjść na jej pogrzeb, zro­biło
mi się nie­do­brze. Zupeł­nie nie wie­dzia­łem, skąd nagle mi się to wzięło,
prze­cież towa­rzy­szy­łem kilku oso­bom, a ją ledwo zna­łem. Jedyną róż­nicą
był wiek.


Chyba po raz pierw­szy nie mia­łem ochoty śpie­wać. Wie­dzia­łem, że ta
pła­cząca dziew­czyna tego nie znie­sie. Jed­nak ojciec zagrał już
wpro­wa­dze­nie, a kiedy nie wydo­by­łem z sie­bie głosu, powtó­rzył je. Nie
mia­łem wyj­ścia. Zaczą­łem powoli, nie­pełną mocą: „Nim świt obu­dzi noc
doty­kiem cie­płych mgieł, nim dzień ożywi świat, Panie, przyjdź, wołam,
przyjdź. Uciesz mój wzrok spo­ko­jem jasnych barw…”.


Pła­cząca dziew­czyna oparła się na ramie­niu sto­ją­cej obok kobiety. Z mojej per­spek­tywy wyglą­dała tak, jakby zaraz miała zemdleć. Odwró­ci­łem
od niej oczy, bo sam zaczą­łem czuć nie­mal fizyczny ból. Prze­nio­słem
wzrok na czer­wone spodnie. Na moje szczę­ście zro­bi­łem to w momen­cie
prze­rwy mię­dzy zwrot­kami, bo zupeł­nie mnie zatkało.


Wła­ści­cielka czer­wo­nych spodni stała bokiem do ołta­rza, nie­mal
cał­ko­wi­cie zwró­cona w moją stronę. Musiała tak stać od czasu, gdy
zaczą­łem śpie­wać, i nie wyglą­dało na to, że zamie­rza sta­nąć nor­mal­nie,
mimo że jej matka szar­pała ją dys­kret­nie za rękaw kurtki.


Ojciec odchrząk­nął, bo musia­łem zacząć kolejną zwrotkę. Zebra­łem się w sobie i zaśpie­wa­łem, patrząc na Ulkę, która stała kilka metrów niżej, w czer­wo­nych spodniach, nie odry­wa­jąc ode mnie wzroku.


Przed koń­cem mszy poczu­łem, że ktoś kle­pie mnie w ramię. Kuba. Poda­łem
mu dłoń na przy­wi­ta­nie i ruchem głowy wska­za­łem miej­sce, gdzie sie­działa
Ulka. Cały czas mię­dzy pie­śniami w moim wyko­na­niu stała nor­mal­nie, także
i teraz, więc jej nie roz­po­znał. Ja zresztą też jej nie roz­po­znałem,
dopóki na mnie nie spoj­rzała. Wzru­szył ramio­nami i pokrę­cił głową na
znak, że nie rozu­mie.


— Cze­kaj — wyszep­ta­łem do niego — zaraz coś zoba­czysz.


Już po pierw­szym zaśpie­wa­nym przeze mnie sło­wie ostat­niej pie­śni ona
odwró­ciła się w moją stronę. I znów trwała tak, aż nie zamil­kłem.


* * *


— O ja pier­dolę. — Kuba potarł kark. Byli­śmy już dwie ulice od kościoła.
— Nie wie­dzia­łem, że to taka dzi­waczka. Nie zdzi­wił­bym się, gdyby
zaczęła cię stal­ko­wać.


— A ja bym się zdzi­wił. — Spoj­rza­łem na niego. — Serio. Choć
rze­czy­wi­ście, nor­malna to ona nie jest.


Pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem, a po chwili się uśmiech­nął.


— Ale musisz przy­znać, stary, że te nogi w czer­wo­nych spodniach robią
wra­że­nie.


Przy­zna­łem. Robiły.


— Sam chęt­nie pouczył­bym ją cze­goś. — Roz­ma­rzył się. — Nie­ko­niecz­nie
mate­ma­tyki. Myślisz, że jest chora na coś zaraź­li­wego?


Par­sk­ną­łem śmie­chem, ale głów­nie dla­tego, żeby jakoś odre­ago­wać to, co
poczu­łem na tej mszy.


— Dobra, zmieńmy temat — zapro­po­no­wa­łem, wyj­mu­jąc apa­rat z fute­rału.


Zmiana tematu oka­zała się jed­nak nie­moż­liwa. Mija­jąc bramę cmen­ta­rza,
zoba­czy­li­śmy Ulkę, jak wraz z jakimś chło­pa­kiem stoją po obu stro­nach
tej strasz­nie pła­czą­cej dziew­czyny i ją pod­trzy­mują. Przy­sta­ną­łem, nie
mogąc ode­rwać wzroku od czar­nych roz­wia­nych loków na tle kolo­ro­wych
liści. Pod­nio­słem apa­rat do twa­rzy i spoj­rza­łem na nią przez obiek­tyw.


— Wiem, że to genialne uję­cie — usły­sza­łem szept Kuby — ale chyba
powi­nie­neś odpu­ścić.


Naci­sną­łem spust i zro­bi­łem kilka zdjęć pod rząd.


— Obe­rwie ci się za to.


Nie zamie­rza­łem go słu­chać. Mia­łem już uru­cho­miony wyświe­tlacz i widzia­łem to, czego się spo­dzie­wa­łem — wyszło genial­nie. Wszystko grało.
Świa­tło, tło, główna postać, temat. Dałoby się wybrać zdję­cie ide­alne.


— Co ty sobie wyobra­żasz? — Czy­jaś szczu­pła dłoń trza­snęła mnie w splot
sło­neczny tak nie­ocze­ki­wa­nie, że o mało nie upu­ści­łem apa­ratu. — Odbiło
ci do reszty?


Wyglą­dało na to, że powi­nie­nem był potrak­to­wać słowa Kuby jako
ostrze­że­nie. Pod­nio­słem wzrok na zdy­szaną Ulkę.


— Możesz mnie nie bić?


— Możesz nie być skoń­czo­nym idiotą? — Prze­krzy­wiła głowę, wpa­tru­jąc się
we mnie, jakby odpo­wiedź mogła wyczy­tać z mojej twa­rzy.


Się­gnęła po mój apa­rat, a ponie­waż mia­łem go zawie­szo­nego na szyi,
przy­cią­gnęła mnie bli­sko do sie­bie. Przej­rzała szybko to, co zro­bi­łem, a potem zaczęła kaso­wać kolejne fotki.


— Hej — pró­bo­wa­łem pro­te­sto­wać. — To mój apa­rat.


— Ale mój wize­ru­nek — powie­działa, nie prze­sta­jąc.


— Zostaw choć jedno — usły­sza­łem nagle głos Kuby, o któ­rego obec­no­ści
zupeł­nie zapo­mnia­łem.


Ulka prych­nęła i obrzu­ciła go prze­lot­nym spoj­rze­niem.


— Nie roz­ma­wiam z tobą, San­cho Pansa.


— Jeśli już — udał, że się obru­szył — to „dok­to­rze Wat­son”.


Roz­ba­wiło ją to i po ska­so­wa­niu ostat­niego zdję­cia prze­nio­sła wzrok na
Kubę, a mnie nie zaszczy­ciła już spoj­rze­niem tego dnia.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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